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(Z Czech. — Lichwa powodem rozwodu.)

* Z polecenia sejmowego czeski Wydział k ra
jowy zajął sity pracami przygotowawczemi do 
reformy czeskiej krajowej ordynacji wyborczej, 
i przedewszystkiem ndał się do namiestnictwa 
o dotyczące daty statystyczne. Ministerjum, czy
niąc zadość temu życzeniu, nakazało staro
stwom w Czechach, aby do 10. maja wszystkie 
daty i wykazy co do pojedynczych kuryi wy
borczych przedłożyły.

W cerkwi moskiewskiej w Pradze odbyło 
się d. 27. bm. uroczyste nabożeństwo dziękczyn
ne za ocalenie cara. Modły za cara łączono z 
modłami za cesarza austrjackiego, po „Cara 
ch ran i!“ nastąpiło „Got.t erhalte !“ Publiczno
ści było dosyć w cerkwi, ale ze znakomitości 
czeskich n i k t  się nie pojawił.

Skazani ostatniemi czasy socjaliści czescy 
mają po wyjściu z więzienia być na trzy lata 

g 0  internowanymi w miejscowościach przynależno
ści swojej.

Berliner Bornen-Courrier donosi, że już da
wniej pruski trybuuał najwyższy orzekł, iż żo
na tua prawo żądać rozwodu, jeżeli mąż trudni 
się lichwą, gdyż daje on tem dowód nikczemne

g o  sposobu myślenia; że jednak nie spodziewa
n o  się, aby z tego orzeczenia użytek robiono. 
Teraz jednak zaczynają żydówki, i to uczciwe, 
korzystać z tego orzeczenia, zrzekając się na
wet prawa do alimentacji.

Najnowsza konstytucja caratu.
Polakom dobrze znany jest moskićwski 

stan oblężenia. Są Oni ciągle pod nim. Cza
sami zwalniano yego srogość,r znoszono po
jedyncze przepisy, ale i bez przywrócenia 
ich każdy obywatel był zawsze oddany na 
samowolnośe pierwszego lepszego żandarma, 
który pod rozmaitemi pozorami wykonać 
mógł co zechciał. M ydalenie z miejsca za
mieszkania, zsyłanie w drodze administra
cyjnej na krańce państwa, przesiedlanie przy
musowe całych miejscowości w odległe kraje, 
to było zawsze na Polakach praktykowane.

Inaczej działo się w moskiewskich pro
wincjach. Tam panowała niesprawiedliwość 
dla pojedynczych z powodu przekupstwa i 
chciwości urzędników, lecz rzadko kiedy zda- 
m ł y  « ę  zsyłania w drodze administracyj

obedrzeć zamożniejszych, będą podawać ich 
jako sprzyjających nihilistom, ale zawsze nie 
mogą takie nadużycia stać się tam ogólnemi. 
Przy tem nieszczęściu więc, jakie na Króle
stwo spada bez najmniejszej winy, jest przy
najmniej ta  łagodząca okoliczność, że zaró
wno z Królestwem są i inne czysto-moskiew- 
skie prowincje traktowane, i że Moskale, 
którzy dawniej zagrzewali jeszcze Murawie^- 
wów i Kaufmannów itp. do srogiego postę
powania w Ziemiach polskich, teraz zasma
kują tego okrutnego stanu oblężenia, pod 
którem jęczały ciągle prowincje polskie. A 
okropny jest wczorajszy ukaz carski. Nie 
znosi on ustaw istniejących w pewnych ka-
tegorjach przestępstw i nie wprowadza ustaw 
wyjątkowych, jak  to się w cywilizowanych 
nawet państwach absolutnych przy zaprowa
dzaniu stanu oblężenia dzieje, ale w ręce 
sześciu jenerał-gubernatorów składa wszyst
kie władze, zwalniając ich od trzymania się 
jakichkolwiek uątaw. Wola jenerał-guberna
torów będzie jedynem i najwyższem prawem; 
niczem uzasadniać, niózem usprawiedliwiać 
emanacyj tej woli nie potrzebują. Sądowni
ctwo cywilne i karne, administracja polity
czna i finansowa itd. poddane są woli jenerał- 
gubernatora. Wszystkie ugtawy tracą ważność, 
jedynie rózkaz jeneratł-gnbernatora jest prai- 
wem najwyższem. Wolnbść, mienie i życie 
każdego zaw isło, odtąd od jego skinienia. 
Podług .swego Aypłzimisię może każdego u- 
więzić bez podania przyczyny, wydalić, wy
wieźć, w, ogóle wszystko, co zechce, zrobić, 
zarządzić, jeżeli mniema, że to do utrzyma
nia spokoju potrzebne. Nim jeszcze ten u- 
kaz wydano, juz w Petersburgu odbywały 
eię rewizje całemi dzielnicami, dom za do
mem, partja za partją, i tak cały Peters
burg i inne całe miasta mają być przetrzą
śnięte. Jenerał-gubernator może każdego a- 
resztować bez względu na jego stanowisko 
urzędowe, tytuły, majątek, przeszłość lojal
ną. Wyobraźmy sobie, co to się dziać bedzie 
w społeczeństwie, tak zdemoralizowanem jak 
moskiewskie. Sam jenerał-gubernator nie 
może tego terroryzmu wykonywać wszędzie. 
Zlewać on będzie. swą. wją4z§ gad^ła-

dopokąd ten w skutkach jego sam się kie
dyś nie pogrzebie.

Opatrzność zwykle takiemi drogami pro
wadzi narody. Nie rewolucjoniści moskiew
scy obalą despotyzm ; sam on się obali w 
chwili, gdy nad rewolucjonistami zupełnie 
zatryumfuje. Im sroższa zapauuje reakcja 
despotyzmu, tem zguba jego będzie bliższa 
ł pewniejsza. Podcięła carat wojna wscho
dnia, chociaż zwycięzka. Wstrząśnie nim je
szcze więcej do gruntu ftąi terroryzm, jaki 
dla ratowania się ukaz wczorajszy zaprowa
dza w calem imperjum i w Królestwie. Hu
nie ten terroryzm nie przez opór ludności, 
lecz od skutków działalności własnej. Terro-

cezję tarnowską między krakowską a przemy
ską. utrzyma się wniosek, zdążający do odpo
wiedniego udotowania biskupstwa krakowskiego, 
przez co sama sprawa tegoż biskupstwa osta
tecznie rozstrzygniętą zostanie.

Zamach na cara.
Nadeszły wreszcie dzisiaj petersburgskie 

dzienniki po raz pierwszy po świętach a w nich 
znajdujemy następujące szczegóły co do zama-

h»»weX 'azienmkaań|ftih» w yrob& rJ sćlbie' ttnych, ei aa  dalszych od siebie zawisłych
tam pewną jeśli nie swobodę, to tolerancję. 
Zaprowadzono tam nawet sądy przysięgłych 
w sprawach politycznych. Despotyzm cara
tu z samego biegu rzeczy musiał tam 
zwolnień i stać się chociaż cokolwiek uwzglę
dniającym opinię narodu moskiewskiego.

Z tego powodu wczorajszy ukaz carski, 
zaprowadzający najsroższy, jaki istnieć może, 
stan oblężenia w Królestwie kongresowem i 
w obrębie istniejących jenerał-gubernatorstw 
Moskwy i Kijowa, a w nowoutworzonych 
jeneral-gubernatorstwach Petersburga, Char

k o w a  i Odessy, daleko więcej da się Moska
lom tych gubernij we znaki, niż Polakom w 
Królestwie : raz że Polacy tam już do naj- 
sroższego despotyzmu militarnego przywykli, 
powtóre że w Królestwie nie ma propagan
dy socjalistycznej, wyjąwszy między Moska
lami, przebywającymi w Królestwie na urzę

d a c h  i w wojsku. Wprawdzie zdarzać się 
będą nadużycia. Chcąc zyskać chresry lub

„O godzinie 9ej rano car przechadzał się 
swoim zwyczajem po ulicy, nieopodal pałacu zi-

się ku chodnikowi, znajdującemu się obok gina-

przybyl niedawno z prowincji, gdzie służył jako 
urzędnik w pewnej dykasterji ministerstwa skar
bu. Na dalsze pytania; o miejscu zamieszkania, 
o wspólnikach, o celu zamachu itd. zbrodniarz 
uchylił się stanowczo od odpowiedzi, mówiąc z 
pewną efronterją, że nie życzy sobie i nie ma 
czasu wdawać się w objaśnienia szczegółów, i że 
o występku jego zawyrokuje potomność.

i  W- początku zarządzone przy nim oględzi
ny, nie wykazały nic podejrzanego; zwróciła 
tylko uv'agę pewna niewłaściwość w jego ubio
rze mieszcząca się mianowicie w sprzeczności 
między odzieniem wierzchniem, które było no
we, czyste i prawie wytworne, a bielizną, po
dartą i brudną do najwyższego stopnia. Gdy a- 
tóli zbrodniarza rozebrano żnpełnię, mocno u-

cbu, Pctiersburgskie Wied. taki podają jego opis;
,dzał

mowego. T c c z ą c  przechadzkę, car <*W «-

tak, iż ta  nieograniczona władza dojdzie aż 
do prostego żandarma. Co to za ogromne 
pole do obławiania się dla zgangrenowanego 
czynownictwa moskiewskiego !

Srogi ten ukaz wydaje się ostatnią de
ską zbawienia despotyzmowi caratu, w celu 
zgniecenia rewolucjonistów, usiłujących ten 
despotyzm obalić. W  państwie eywilizowa- 
neni byłby niemożliwy do przeprowadzenia, 
bo oburzyłby do głębi tak ludność całą, jak
i ty c h ,  których despotyzm na w y k o n a w c ó w  
by powołał. Wywołałby takie p r z e c iw d z ia 
łanie, iżby się ostać nie mógł. Ale w  nąr0'  
dzie ciemnym w  swej bardzo p r z e w a ż n e j  
większości, zdemoralizowanej i n ie m a ją c e j  
poczucia godności narodowej, taki terroryzm 
jest możliwy do przeprowadzenia. . 
on wprawdzie materjalnie i  tak już podko
pane państwo, rozprzęże wszelkie stosunki, 
wstrzyma a nawet cofnie na długie lata roz
wój narodu, ale despotyzm zdoła podtrzymać,

ryzin ten jest najprostszym, naturalnym wy
nikiem koniecznym historji. caratu, jest praw
dziwą najnowszą konstytucja carską. Innej 
konstytucji carat wytworzyć nie jest w stanie.

Korespondencje ,(4iaz. Narod.“
W iedeń d. 17. kwietnia.

A  Po świątecznej przerwie, zebrała się dziś 
po raz pierwszy Bada państwa, a po kilku wstę
pnych formalnościach, przystąpiła do specjalnej 
debaty- nad budżetem na r.- 1879. Pozycja mini
sterstw a spraw wewnętrznych w kwocie 1,040.827 
izłr., . a mianowicie poszczególna rubryka „bez
pieczeństwa publicznęgp" wynosząca sumę około 
pĄO.OOO złr., wywęłały żwawą dyskusję, w któ- 
k-ej deputowany Kronąweter wytykał w wymo
wnych słowach, niesłuszny rozdział ciężarów, 
rozłożonych ua pewąe jgiasta monarchii w sto
sunku do dostających,się im za to w udziale za
pewnień owego publicznego bezpieczeństwa. — 
W dalszym ciągu swej iilipiki uderzał mówca 
na stosunki, jakiemi się rządzą c. k. zakłady 
zastawnicze, szczególnie zaś urząd zastawniczy 
wiedeński. Zarzuciwszy państwu trudnienie się 
lichwą, złożył Kronaweier następujący, dostate
cznie poparty wniosek;

„1. Wzywa się rząd eh* wyjaśnienia stosun
ku, Nachodzącego między tWcluszeui urzędu za
stawniczego a budżetowem przedłożeniem rzą- 
dowem.

„2. Wzywa się rząd, hy zniżył dziesięciu 
i dwunasto - procentowe potyczki do tej wyso
kości, która przy pożyczk^ji. jzaliczkowych kas 
państwowych jest praktykowaną,“

Minister Taaffe zaprze^teł Izbie prawa wcho
dzenia w rozstrząsanie o t^ -n k u  między fundu- 
#zęm urzędu zastaw uu ^łm jprzedhjżeniem  bu
dżetowem, twierdząc, że Takowe przysłużą je
dynie kompetentnym władzom sądowym

    ... - v — „ »fcrzył wszystkich szczegół nastepnv : pod oba
chu sztabu gwardji okręgu petewburgskiego «i z b a m i  były jak gdyby dwie brodkwki jedna- 
prowadzącemu od mostu Piewczego ku wielkie- . wieikości) k tó rą  przy bliższem zbaJdaniH 
mu placowi Dworcowemu. _ . - 1 - ' v . . .

„W tej to właśnie chwili od przeciwną) 
strony wspomnionego gmachu, z po za jego ror 
gu, wyszedł człowiek bardzo przyzwoicie ubrauy 
po cywilnemu, lecz z uniformową czapką na 
głowie, jaką nószą urzędnicy, opatrzoną zna
kiem służbowym, tj. kokardą. Człowiek ten, 
idąc tym samym chodnikiem, dążył prosto prze
ciw carowi. Stojący u bramy gmachu sztabo
wego felczer wojskowy Majman, krzyknął uo 
owego przechodnia, ostrzegając go, aby się usu
nął z chodnika, gdyż car idzie. Lecz nic to nie 
pomogło, bo człowiek ów nie zwróciwszy naj
mniejszej uwagi na ostrzeżenie, szedł dalej tymże 
chodnikiem aa spotkanie cara. Zrównawszy się 
z nim, ustąpił trochę z drogi, stanął frontem 
salutując, zdjął czapkę i skłonił się nisko. Car 
raczył łaskawie odpowiedzieć mu ua ukłon.
Naówczas żbrodniarz szybko sięgnął ręką do 
kieszeni paltota i wydostawszy rewolwer, strze
lił do cara prawie lufą do piersi. Pierwszy 
ruch zbrodniarza nie był snać przez cara spo
strzeżonym, lecz na odgłos strzała car zwrócił 
się w kącie prostym i podążył przyspieszanym 
krokiem przez plac sztabu gwardji ku gankowi 
pałacit ks. Ćorczakowa. Zbrodniarz rzucił się 
za uchodzącym carem i dał za nim z tyłu je
szcze trzy strzały, w pewnych jeden po drugim 
odstępach.

„Wszystko to zaszło w rzeczywistości nie
równie prędzej, niż można opowiedzieć.

„Po pierwszym zaraz strzale rzucili się za 
zbrodniarzem w pogoń stojący u bramy gmachu 
-sztabu i będący naocznymi świadkami zamachu: 
felczer Majmau, podoficer Grygoriew i litograf

okazały się p igu łam i pęcherzowatemi z żelaty
ny, przylepionemi do eiała lipkim plastrem ; w 
tych pigułkach zaś, czyli kapslach, znajdował 
się płyn będący, jak się okazało, trucizną. Do
myślają się, że zbrodniarz musiał mieć podobne 
zapasy trucizny i w innych jeszcze miejscach, 
gdyż dostał wkrótce silnych wymiotów, po ana
lizie których przez ekspertów, znaleziono w nich 
ślady arszeniku, w dość znacznej stosunkowo 
użytego dozie. Nie udał się jednak zbrodniarzo
wi zamach i na własne życie: gdyż natych
miast dano mu antidotum, które też wywarło 
pożądany skutek, tak  że życie jego uie jest w  
tej chwili w żadnem niebezpieczeństwie. Soko- 
łow uwięziony został w cytadeli, pod strażą 
zdwojoną i da Bóg nie ujdzie zasłużonej kary. 
Dla dojścia prawdy co do osobistości zbrodnia
rza zdjęto zeń fotografię w dość wielkim forma
cie, która w stosownej liczbie egzemplarzy roz
daną będzie urzędnikom śledczym i wysłaną do 
miejsc, zkąd sprawca zamachu mienił się być 
rodem."

Tyle Pietiersburgskie Wiedomoati. W Gołoaie 
zaś czytamy taki op is:

„Car wyszedł na spacer o godzinie 9. z Zi
mowego pałacu, i skierował się na ulicę Miliono
wą. Poczynając od wrót pałacu przeszedł po tej 
ulicy kroków 230, i skręciwszy na prawo, szed- 
wzdłuż Zimowego kanału kroków 170. Tym spo
sobem zaledwie zrobił 400 kroków, kiedy za
wrócił się napowrót ku dworowi. Zaledwie je
szcze uszedł jakich 15 kroków, kiedy spotkał 
człowieka słusznego wzrostu, chudego, bruneta 
z dużemi wąsami, lat przeszło 30, a łra tę g e  w 

palto i w czapkę <£ urzędową kokso- 
•bH rę& ui** w kieśshniach

-paltota; Zbliaywaaj' się da :caxa n  odległość
otaczającym go osobom i ranił lekko w szczękę Łsześciu do siedmiu kroków, człowiek ten wyjął
jednego ze służbowych „nradników" miejskich. 

„Lud z wściekłością rzucił się na zbrodnia-
Go się zaś tyczy policji wiedeńskiej, to za- ; rza, który pozostał przy życiu tylko dzięki ener

pewnił p. minister, że nietylko Wiedeu, ale i 
inne miasta, jak Tryest, Praga, Kraków itd. o- 
płacają dodatki do funduszu policyjnego.

Na pierwszy punkt odpowiedzi ministra za
uważył p. Kronawetter, że jeśli w jakim zakła
dzie są ustanowieni urzędnicy państwowi, a ci 
s ą  płatni z funduszu państwowego, to słuszną 
jest rzeczą, by obywatel tego panstwa i tegoż 
reprezentant mieli prawo żądać w tej Izbie spra
wozdania z czynności tegoż zakładu.

Dalsze debaty budżetu mniej już przedsta
wiały interesu. F

Kolo polskie szykuje się do walki w Izbie 
z lenicauu, jak Menger, Sturm, Schaup i inni, 
K tó rzy  w sprawie dotacji biskupstwa krakow
skiego mają wystąpić przeciw dotyczącym u- 
chwatom wydziału budżetowego, a tem samem 
przeciw wnioskowi rządowemu, zgadzającemu się 
tym razem z życzeniami Koła.

Z tem wi ^ 0 ,iem jest nadzieja, że mimo 
szermierki, z A> odzianej przez Niemców, chcą
cych gw;iłte/^y .'Ączyć dyecezje krakowską i 
tarnowską 1 -^fhą, a względnie rozdzielić dye-

giczuemu wdaniu się policji. Gdy go schwytano, 
nie stawił najmniejszego oporu: zacisnął zęby, 
zbladł i zapienił się tylko.

„Tymczasem N. Pan, podtrzymywany przez 
dwóch przechodzących oficerów, raczył wsiąść 
do przybyłej właśnie służbowej karety dwor
skiej i udać się do pałacu zimowego.

„Mieść o tej zbrodni potwornej z szybko
ścią błyskawicy gruchnęła wuet po całein mieście. 
Dygnitarze wojskowi i cywilni, oficerowie tudzież 
w ogóle osoby, mające wstęp u dworu, już o go
dzinie 11. zaczęły zdążać do pałacu zimowego. 
Jeden z pierwszych przybył tam minister dóbr 
państwa, sekretarz stanu Wałujew, a po nim 
minister spraw wewnętrznych Maków. O godzi
nie 12. sale zimowego pałacu były przepełnione.

„Według zebranych przez nas wiadomości, 
zbrodniarz jest młodym mężczyzną wysokiego 
wzrostu, chudym blondynem, z dość długiemi 
włosami, brodą ogoloną i niewielkiemi wąsami. 
Zaprowadzony do kancelarji policmajstra, i pod
dany wstępnej inkwizycji, nazwał siebie Iwanem 
0 Sipowiczem Sokołowem, tudzież oświadczył, że

z prawej kieszeni rewolwer, i wprost mierząc 
przed siebie, wystrzelił z niego dwa razy. Pier
wsza kula nie trafiła nikogo, druga zaś rani
ła w policzek idącego za carem staruszka, oby
watela z Nadbałtyckich gubernij, p. Milaszkiewi- 
cza. Staruszek ten rzucił się naprzód, i chwycił 
za pierś zbrodniarza. Wtedy zbrodniarz, wyry
wając się od niego, dał jeszcze dwa strzały w 
cara, które jednak nikogo nie trafiły, i wy
rwawszy się z rąk. P- Milaszkiewieza, począł u- 
ciekać. Wtedy rzuńrti «ię za nim w pogoń żoł
nierz z 6. kompanii s tra jy  dworskiej i sierżant 
Ragozin, którzy szli za carem dopędzili go i o- 
balili na ziemię. Tutaj podbiegła także policja, i 
okrążywszy zbrodniarza i związawszy go, odpro
wadziła do więzienia. Straszny był widok tego 
zbrodniarza. Na wpół nagi, zbity na miazgę 
cały zlany krwią, gdy podniesiony został i  po
stawiony na nogi, zbrodniarz począł womitować, 
w skutek czego rozeszła się wmieście pogłoska, 
że zażył trucizny. (Zwracam^uwagę, że do
koła zbrodniarza nie było nikogo z publiczności, 
i że przeto ów żołnierz ze straży carskiej, Ów 
sierżant Ragozin i policja dopro'wa<hili_ S° do 
tego stanu, że gdy go podniesiono, to plćfwsza 
rzecz, zaczęły się u niego wymioty; p. r. G. A;)

NA ŻMUDZI.
D z i e j e  I S a d i i i e w i e z k i e g o  p u ł k u
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F E L I K S  LEWI CKI .

(Ciąg; d a lszy .)

Ruch, życie, praca panowały w pełn. w tym 
kacie leśnym niedawno tak cichym, a do huku 
młota kowali m ięszał się głos śpiewających po
bożnych Żmudzinów, bo to było już w wielkim

S 'w y s ł a n i  po wsiach ludzie znosili jedzenie;
krokowskie magazyny chleb dostarczały, a spro
wadzane żywe woły zabijano w obozie.

Wieśniacy mięsa jeść nie chcieli z powodu 
postu, dostarczano im śledzi, sera i kaszy.

Taki ruch zapanował w lesie, iż miasta i 
wsie okoliczne myślały, że oddział liczył do 
sześciu tysięcy. Ochotnicy przybywali zewsząd, 
znoszono broń, amunicję, a wsie dostarczały

Stanął nareszcie oddział w lesie lenczow- 
skim, gdzie gwar i ruch od rana do mcy uit- 
ustawał. Jedni pracowali zajęci musztrą mm 
ściągali z okolicy wszystko, co było potrzćbnem 
dla oddziału. Kowale kuli kosy i piki, ognie ża
rzyły się podsycane improwizowanemi miechami 
i żmudzka puszcza zamieniła się w warstat 
Wnlkana.

Nigdy w czyn myśl tak nie była wprowa
dzoną.

Pot ściekał każdemu z czoła, to przy mu- 
strze, to przy kotłach, to przy o p iach  kowal
skich, lub w biegu do wsi okolicznych po pro
wiant lub ochotników.

Oddział liczył wkrótce 800 ludzi. Z tych, 
500 było uzbrojonych w broń palną, 40 było 
to^akrfS n tów  dla służby obozowej, dla forpoczt,

pikiet, zwiad, wedet, rekonesansów; reszta mia
ła kosy i piki.

Oddział otrzymał wtedy nazwę pułku Nad- 
niewiezkiego od rzeki Niewiaża, z okolic której 
po większej części wiara pochodziła i nad brze
gami której powstał. Wypoczęty, uzbrojony i 
zorganizowany, mógł teraz śmiało czoło posta
wić nieprzyjacielowi.

Dnia 9. marca doniosła pikieta (lowódzcy, 
że jacyś uzbrojeni ludzie dotarli do obozu, i że 
pragnęli widzieć się z pułkownikiem.

Był to ksiądz Mackiewicz, który przybywał 
z sześćdziesięcioma ludźmi. Przybywał do obo
zu z garstką rozbitego oddziału Jabłonowskiego 
(D ... *) w potyczce z Moskalami w lesie po- 
brzeskim.

Po bitwie Jabłonowski rzekł do towarzyszy 
swoich.

— Kto dziesięciu do dwunastu mil, a cza
sami może i o głodzie, dzieunie robić nie może, 
niechaj ten wraca do domu. O b ie c y w a ć  nikomu 
nic nie mogę.

Większa też część oddziału jego rozpierz
chła się zdemoralizowana.

Ksiądz Mackiewicz zdołał utrzymać tych 
kilkudziesięciu przy sobie i przyprowadził ich 
do pułku Kuszłejki.

Mackiewicz jest osobistością z ostatniego 
powstania dobrze powszechnie znaną. Piękna to 
była postać Zmudzina patrjoty. Powieszony 
przez Moskali dał do końca dowód niepospolitej 
wytrwałości i energii. Szatyn, średniego wzro
stu, suchy, był typem człowieka obdarzonego 
charakterem silnym, wierzący w swoje przeko
nanie, gotów był za nie śmierć ponieść.

Pokazał on nam, że aby być Polakiem, nie- 
potrzeba koniecznie rodzić się nad brzegami 
Wisły.

W takich to jak on mężach odżyła Polska 
jednolita w Litwie, Ukrainie, Wołyniu, Podolu i 
Koronie.

Przybywszy ze swymi towarzyszami do Ku
szłejki, Mackiewicz oddał się zaraz pod jego 
rozkazy, przyjąwszy czynność kapelana. Z Mac
kiewiczem przybył także Giedgowd, oficer z 
moskiewskiego wojska.

’) J« » t obecnie w emigracji.

Dnia 10. marca z rana przybył konno do 
obozu włościanin Bitis *) i oznajmił, że we wsi 
Mażolach, w Legeckim obwodzie, młodzież ma
sami przygotowuje się do wyjścia, że czeka je 
dnak na rozporządzenie powstańczej władzy.

Pułkownik Kuszłejko wysłał wtedy z Biti- 
sem Giedgowda, dawszy im 24 ludzi i instruk
cję jak mają przystąpić do zorganizowania tego 
nowego oddziału, przykazawszy jednak, aby 
komunikowali mu najmniejsze czynności swoje.

Tego dnia wieczorem ukazała się sztafeta 
konna, która list wręczyła dowódzcy pułku Nad- 
niewiezkiego. Był on od Kołyski, dowódzcy od
działu zorganizowanego, w lesie Łapkanskim.

K o ły sk o  miał 150 ludzi i zapytywał się Ku
szłejki, czy z nim m e  może się połączyć, bo był 
rozbity po pierwszej bitwie pod Łapkaniami. W 
tym lesie Moskale napadli na leśniczówkę, zra
bowali, spalili ją, a córka leśniczego, jego żo
na, służąca i kilku powstańców zajętych robie
niem nabojów zginęli w płomieniach.

Kuszłejko odpisał Kołysce, iż z nim pra
gnie chętnie się połączyć.

Dzień to był piękny 9. marca, a ponieważ 
podwładni nieprzystąpili jeszcze byli do przy
sięgi nowemu dowódzcy, Kuszłejko umyślił u- 
rządzić tę uroczystość.

Urok rozlany był w całej naturze budzącej 
się ze snu zimowego; niebo pogodne, jasno błę
kitne zapowiadało powrót zupełny wiosny. 
Ksiądz Ł... 2) przemówił do wiary, a słowa jego 
poruszyły do łez obecnych.

Mówił o obowiązku służenia ojczyźnie} o 
bratniej jedności. Wzywał żołnierzy aby byli 
posłuszni dowódzcy. dowódzcę zaś, aby miał o- 
piekę nad podwładnymi. Aby o nich dbał, aby 
ich bez potrzeby nie narażał, ale całą swoją 
zdolnością, siłą i przywiązaniem ich bronił.

Żmudź katolicka szczerze i sercem przyję
ła  słowa kapłana-patrjoty.

Piękny i wielki był to dzień, zdawał się 
być zapowiedzią uroczych chwil nadchodzących 
dla kraju, i 1 jakby symbol przymierza, niebo po
syłało po nad puszczą, w której rozlegał się 
szczęk oręża, ożywcze promienie wiosennego

słońca, ogrzewając wszystkich nadzieją i w ia rą !

') Jest w emigracji.
J) Nie wiemy gdde aię znajduje.

IV.
Wójt administracyjny polski. — Kołysko. — Przy 
bycie Jabłonowskiego i Kołyski do Kuszłejki. — 

Bitwa.
Marzec był wilgotny, ale czasami wyjaśnia

ło się niebo, i gdy ożywcze promienie słońca o- 
znaczały już przybycie wiosny w pełni, gdy po 
lasach śpiew ptasząt wtórzył ochoczej śpiewce 
powstańca, radość i niewymowne wesele wstę
powało w serca wszystkich.

Tak dzień po dniu upływał uroczo, bo to 
były pierwsze trudy, pierwsze kłopoty bez wiel
kich cierni, pierwsze mozoły bez wyraźnego nie
bezpieczeństwa.

Dnia i i .  marca wszakże, o godzinie 10. 
zrana, zjawił się w obozie z pobliskiej wsi na
czelnik administracyjny, postanowiony z ręki puł
kownika Kuszłejki.

—- Moskale opuścili już Kiejdany — rzekł — 
przeszli juz przez Borkuniszki, majątek pułko
wnika, przeprawili się nawet już i przez Szu- 
szwę.

Ottzymawszy podobną wiadomość, pułko
wnik bez utraty czasu począł dawać rozporzą- 
dzenia, aby być gotowym na wszelki wypadek.

1 ułkownik Kuszłejko był człowiekiem nie 
uardzo wielkiego wzrostu, a przysadzisty, tęgi 
w barkach, co znamionowało siłę niepospolitą. 
Blondyn jasny, z dużemi wąsami; była to postać 
prawdziwego Zmudzina.

Zarówno sprawiedliwy dla paniczyków jak 
dla chłopów, był łubianym; za nim wiara w o- 
gień byłaby poszła. Wierzy! mocno w żywioł 
chłopski, pragnął, aby Litwa cała się podniosła 
a przekonanie jego tak było gruntowne, że dla 
niego piędzi ziemi by nie odstąpił-

Przeszedł w wojsku moskiewskiem, w któ
rem był majorem, jak wielu naszych rodaków, 
najstraszniejszą szkołę cara Mikołaja. Z tej 
szkoły wyniósł rygor wojskowy, akuratność i 
porządek. Przynosił to mozolnie i ciężko nabyte 
doświadczenie powstaniu. Kto go znał w okoli
cy gdzie mieszkał, ten go kochał prawdziwie, i 
wszyscy mieli w nim zaufanie.

Pół godziny upłynęło od przybyeia naczel

nika, administracyjnego, gdy zjawił się wieśnial 
na koniu i zawiadomił, że oddział polski ciągną 
po nad brzegiem Szuszwy, i że już był w ma 
jątku Zaborskiego. Był to Jabłonowski, którj 
rozbity w potyczce w lesie pobrzeskim, przypro 
wadzał do pułku Nadniewiezkiego 60 studentów 
z różnych uniwersytetów, były to resztki jeg< 
oddziału.

Gdy nadszedł Jabłonowski, stanął na pra^ 
wem skrzydle pułku nadniewiezkiego

Upłynął kwadrans, chwila była solenna b< 
wszyscy czuli, iż przygotowuje się coś stanów 
czego. Cisza głęboka panowała wsządzie w at 
mosferze nawet zdawało się, iż coś ,est ćieżlrie 
go; wszyscy ukryci w gąszczu leśnym przaczu 
wali jakoby, że zbliża się chwila, która miałi 
o losie oddziału aecyaować.

Przybył znowu wieśniak na koniu ale tvn 
razem oznejmił, że Moskale idą na obóz że i u 
docierają do lasu i że widać z dala jak posn 
wają Się w kierunku oddziału szare ich kolumny 

Kuszłejko przywołał batalionowych dowód* 
ców, i po krótkiej naradzie, obmyśliwszy Mar 
obronny, dał ostateczne a - 7  ć  .

M a rsz  n a t r e K *  f  rozporządzenie do boju
ruszył na snntkj ™ ■ ZOStał nakazany i pułlj uszył na spotkanie nieprzyjaciela.
D r z y n rn S  Czasie ukazał si« KołyskoP >pi 0wadzał on garstkę strzelców i kosynierów

ho niewielkim pochodzie, doszedłszy do brze
w ’ ,awan?arda nasza ujrzała Moskali.
W ciszy, jaka zapanowała, rozległ się strzai 

jeden, nastąpił za nim drugi, trzeci, Moskale 
przyjęli powstańców ogniem rozrzuconych linia 
tyralierów.

— Strzelcy naprzód! — zakomenderował 
pułkownik.

Strzelcy podsuwając się z krzaku do krza
ku, stanęli potem w długą linię, u brzegu lasu 
przyjmując nieustannemi strzałami z za drzewa 
nieprzyjaciela.

Moskwa zatrzymała się przed ogniem dziel
nych strzelców, zniszczone pierwsze ich tyrali- 
erki zmusiły ich do wyrzucenia drugich, bo nie 
wiedząc o sile naszych, mogących być w lesie 
ukrytych, nie śmieli naprzód się poszrńąć. Potem 
batalionowym ogniem przyjęli naszych, strzela
jąc tak sześć godzin. (C. d. n.)



r ar od(klił się tymczasem szybko ("musiał biedź 
ile mu sił) aż wreszcie, gdy podjechał powózdwor- 
&ki, wsiadł do niego, i wtedy odwróciwszy się 
do tłumu policji, żołnierzy i oficerów sztabu, 
którzy p owóz okrążyli, zapytał dyżurnego podo
ficera Niedielina, czy zbrodniarz został schwy
tany, i czy go bacznie strzegą. Otrzymawszy 
twierdzącą odpowiedź, kazał zawieść się do pa
łacu."

O zbrodniarzu tym mało dotąd wiemy szcze
gółów. Jedni ntrzymują, że był nauczycielem w 
jakiejś szkole ludowej w Pskowskiej gubernii, 
inni, że urzędnikiem rządowym. Jedni twierdzą, 
że jest nieżonatym, inni że ma żonę i kilkoro 
dzieci.

Jeżeli jednak nic wiele wiemy o Sołowie- 
w ie , to za to mamy dzisiaj doskonały portret 
jego ofiary, tego cara. Portret ten skreślo
ny jest ręką Moskala, autora dzieła : litoi y- 
czeski <e oczerk. Hasaj* od 1855 do 7878 hodo, 
(Studja historyczne nad Rossją od 1855 do 1878 
r.), którego pierwszy tom wyszedł teraz w Lip
sku. Oto sylwetka cara w dosłownym prze
kładzie :

Aleksander II., mężczyzna wzrostu słuszne
go i kompleksji silnej, mimo ze nie tak boha
terskiej, jak ojciec jego. Długoby mógł żyć, gdy
by nie słabość do kobiet, która wysuszyła mu 
nieco szpik kości pacierzowej i w ogóle o tyle 
rozstroiła system nerwowy, że stał się chuda- 
wym, drażliwym i podejrzliwym, jak wszyscy 
lubieżnicy: Henryk VIII. angielski, Iwan IV. 
moskiewski i Inni. Miłość jego do kobiet nie od
znaczała się stałością; za zgodą prawej mał
żonki zmieniał je dosyć często, przechodząc od 
córek i krewniaczek ministrów i »ztats-sekreta-

zastępy socjalistów coraz to nowe z tycłi uczniów ! egzemplarzy gazet, 85920 listów urzędowych, 39600
otrzymują zasiłki" !...

Z  Rady państwa.
W iedeń d. 17. kwietnia. Posiedzenie Izby 

posłów. M inister spraw wewnętrznych zażądał 
dodatkowo kredytu 2.940 złr. na pomnożenie 
liczby weterynarzy powiatowych i 21.000 złr. 
na zarządzenie środków zaradczych przeciw za
razie bydła w Galicji; tudzież 4.700 złr. na 
tymczasowy most na Sanie w Przemyślu z po
wodu, że mo3t erarjalny chyli się do upadku. 
Pomocnicy dozorców więziennych w Tarnowie 
proszą o podwyższenie płacy i o organizację po
mocników.

Z następnej rozprawy podejmujemy tylko 
dotyczące nas ustępy.

Dr. Luz. C z e r k a w s k i  na^amprzód w 
sprawie nadzorów' szkolnych wj tknął, że ustawa 
sejmu galicyjskiego, sankcjonowana przez rząd, 
dotąd nie została wprowadzona w wykonanie. 
Według niej każdy z 37 okręgów szkolnych, o- 
bejmujący i tak już dwa powiaty polityczne, miał 
otrzymać s t a ł e g o  inspektora okręgowego. Mi
nisterstwo uczyniło to tylko prowizorycznie, po
wierzając inspektoraty ludziom innego zawodu. 
W innych krajach każdy powiat polityczny ma 
swojego inspektora, Już w r. 187G poruszyłem 
tę wadliwość. Minister przyrzekł usunąć ją, 
ale nie spełnił przyrzeczenia. Mieliśmy trzy
letnie prowizorjum, wśród którego nawet wy
mogi pieniężne na nadzór szkół ludowych zni
żono. Minister zasłan’a się tern, że mu trudno
znaleść 37 inspektorów dla b ra tu  kandydatów, 

rzy swoich, prostych d w o r j a n  i Purykow ych#\le nie żądał on nigdy od Izby większych na
«% ii, H a  a amaIp Ipn a m I a Uf a Irt A « A - -.. 1 1 .. A _ C - a_____' ____ *   . — _ 1 „ _ _ . - J .. A  ̂ Al aa 1 Apotomków, do córek kąuier-lokajów, a nawet do 
zgrabnych, ładniutkich wdówek. Faworytki te 
wydawał niekiedy, korzystając z połażenia swe
go, za dworzan, których awansował w służbie, 
i w ten sposób obdarzył Moskwę między inny
mi dwoma jenerał - gubernatorami. Do innych 
jego namiętności należą czy też należały: zami
łowanie w rozkosznym sposobie życia, naraża
jące państwo na wydatki ogromne, dalej polo
wanie, wino i k a rty ; do dwóch ostatnich ochło
nął nieco z latami. Po ojcu odziedziczył namię
tność zabawiania się sołd&tami; na szczęście 
jednak siebie nigdy nie miał za wojownika. Ro
zumu nie obszernego, nie daleko widzącego, 
zdolnego atoli ważyć dowody i przekonywać się. 
Mało tego; przekonawszy się raz o pożyteczno
ści środka jakiegoś, zdolnym jest uparcie wpro
wadzić go w życie, co we władzey, jeżeli nie 
jest człowiekiem złym, stanowi wartość dodatnią, 
stanowiąc w razie przeciwnym nieszczęście na
rodu. Geniuszem nie u-odził się w żadnym 
względzie Aleksander II., lecz idei niektórych 
wielkość zachwyciła go w młodych latach i na
stępnie popchnęła do dokonania kilku sławnych 
dzieł. W obejściu z ludźmi jest on delikatnym, 
lecz cokolwiek suci ym, to jest, nie umie trafiać 
do serca. Daru ujmowania ludzi i odgadywania 
ich, tego daru, którym wsławiała się prababka 
jego, Katarzyna II., nie posiada, i dla tego ota
cza go miernot tak dużo. Wątpiący nieco, prze
sądny nawet, jest atoli wolnym od uprzedzeń 
efekciarskich i tolerantem. O bezparcjalności 
swojej w zględem poddanych różnych plemion 
nieraz sam mówił publicznie, lecz nie zaprze 
czając oświadczeń tych szczerości, wątpić nie 
można, że ciekąca w żyłach jego niemiecka krew 
stale dzieła swego dokonywała i skłaniała go na 
stronę Ni“m> ów, niekiedy zapewne insiynkto 
wnie, niekiedy atoli ze świadomością rzeczy".

Syn Otieczestwa (wychodzący w Moskwie) 
donosi, że w Lkat&rynbnrgu dyrektor i inspektor 
miejscowego gimnazjum dopuszczają się niesły
chanych nadużyć władzy 1 okrucieństw nieludz
kich względem uczniów. Niedawno n. p. zaszedł 
następujący wypadek, jeden z wiele podobnych, 
które zdarzyły się dawniej. Uczeń siódmej kla
sy K. przychodzi do inspektora w interesie. Nie 
zastawszy go w domu, postanawia czekać, siada 
więc na ławie w przedpokoju i niechcący zasy
pia. Inspektor powraca tymczasem do domu i 
spostrzegłszy śpiącego ucznia, tak dalece gorszy 
się brakiem suboriynacji z jego strony, że na
tychmiast postanawia nkarać go najsurowiej. 
Posyła do dy ektora kartkę. Dyrektor bierze z 
sobą dwóch stróżów uzbrojonych w pęki rózg i 
przybywa inspektorowi w pomoc. Umtis vti ’5us 
tedy biorą się wszyscy do śpiącego ucznia, bu
dzą go i zaczynają bić. (Sennego jeszcze inspek
tor bije z je in fj strony w twarz, dyrektor z 
drugiej, a stróże stają w odwodzie. Nabiwszy 
mu dostateczną ilość sińców i rozbiwszy ma nos 
aż d«-±rwi, zmęczyli się już dwaj naczelnicy. 
Na odpoczynek tedy, każą stróżom rozciągnąć 
go na ławie i trzymać i z iczyneją bić rózgami 
to jeden, to drugi na przemian. Wymierzywszy 
razów bez liku, okrwawionego, bezprzytomnego 
ucznia, niewiedzącegp formalnie co się z nim 
dzieje, chwytają za włosy i ściągają gwałtownie 
po żelaznych wschodach z góry na dół. Tu nie
szczęśliwemu gimnazjaście udało się wyrwać z 
rąk oprawców i zemknąć tylnemi drzwiami. No
we więc polowanie, pogoń, alarm. Wszystkich 
stróżów i pedelów podjęto na nog i: szukają 
zbiega. Znajdują go w jakiejś komórce ciemnej 
siedzącego w kącie skurczonym, drżącym i ogłu
piałym z trwogi i przerażenia.

Wyciągają nieszczęśliwą ofiarę z kryjówki 
i znowu biją pięściami w tw a rz , kijami po 
grzbiecie. „Trafiłem, powiada sprawozdaw ca wy
padku, na ostatni epizod dram atu, i jakiż za
stałem widok? Nieszczęśliwy K. okrwawiony, 
obdarty, roztargany, powalany błotem i gliną, 
klęczy przed dyrektorem, wyciągając ręce i bła
gając o litość, a ten go kopie nogą i kaze stró
żom wyrzucić Jak psa na ulicę, co też ci dopeł
niają w sposób najokrutniejszy. I jakbyście feż 
sądzili, na czem się to skończyło? — dodaje 
sprawozdawca. Oto nazajutrz wykluczono ucznia 
z gimnazjum formalnym wyrokiem rady pedago
gicznej, a policmajster (kuzyn i przyjaciel dy
rektora) zamknął go do aresztu, między włóczę
gów i złodziejów, gdzie przesiedział 7 dni, a te
raz włóczy ,«ie biedak po mieście głodny i odarty, 
i agituje może zemstę swym prześladowcom, 
którzy tak są spokojni, jak  gdyby nic zupełnie 
nie mieli na sumieniu. Załatwili się i są en 
rigle I

W Nowoczerkaskiem gimnazjum znowu inna 
panuje metoda pedagogiczna, jak donosi kores
pondent dziennika Nowoje Wremia. Oto za naj
mniejsze przestępstwo, n. p. za noszenie długich 
włosów, za niezipięcie lub zgub ien i guzik*, od 
munduru za niedość poprawne śpiewanie hy
mnu: Boie cara chroni, p. dyrektor wypędza
natychmiast uczniów z gimnazjum. Wypędza ich 
po 10, po 15 na tydzień i nawypędzał jnż tylu, 
że z liczby 800 ucznitw, których szkoła posia
dała przed okiem, jevt tc ra i zaledwie 150. 
„Twierdzą niektórzy, powiada korespondent, że 
p. dyrektor m» bzika, bo i sam miejsce straci, 
skoro uczniów nie stanie, kle fakł taktem i p. 
dyrektor wypędza i wypędza, bo tak mu się po
doba i nikt się o to nie upomina. A tymczasem

to funduszów, i w ogóle nie widać w tej mie 
rze dobrej woli u rządu. Nie chcę żadnego 
wniosku stawiać, lecz jedynie przypomnieć rzą
dowi jego obowiązek.

Minister S t r e m a y e r  odpowiedział na to ■ 
Nie wolno mi przekraczać granic, określonych 
każdoczesną ustawą finansową. W przeprowa
dzeniu tedy ustawy galicyjskiej ca do nadzo
rów szkolnych, mogę posunąć się tylko tąk da
leko, jak  na to pozwalają środki przez Wys 
Izbę przyzwolone. I w tern leży przyczyna, dla
czego dotychczas nie nastąpiły nominacje wszyst
kich samodzielnych inspektorów, ;ak tego wy
maga ustawa krajowa. Dla Galicji i Krakowa 
wstawił rząd 80.252 gid., a zatem kwotę z wy
jątkiem Czech dwa razy większą niż dla innych 
krajów (Wymogi dla krajów mierzą się na łok
cie ; red.) Rząd co roku starał się pod wyższać 
potrzebne na to kwoty, i tylko w roku bieżą
cym z powodu trudności finansowych zrobił wy
jątek

Sprawozdawca W i 1 d a u e r (twóica wespół 
z świętojurcami okrojenia statutu nasze, kraj i 
w ej Rady szkolnej) odpowiada Czerkawskiemu, 
że rząd i Izba już w preliminarzu wstawiły 
wszystkie kwoty, potrzebne do wykonania u- 
stawy galicyjskiej o nadzorze szkolnym ; zre
sztą dla żadnego kraju nie podwyższono kredy
tu na nadzór szkolny tyle jak  dla Galicji.

Przy etacie wyznań zabiera znów glos p. 
C z e r k a w s k i ,  i podnosi, że w r. 1872 uło
żono ustawę o nauce rebgii w szkołach ludo
wych i średnich, opierającą się na tych zasa
dach, że obowiązkiem jest duchowieństwa, da
wać bezpłatnie tę naukę, a jeżeli by wynagro 
dżem ; było konieczne, to mają je płacić doty
czący wyznawcy. Otóż w teorji mogą być słu
sznymi te zasady, ale w praktyce okazały się 
skutki, których ustawodawcy nie zamierzali. 
Weźmy np. wiejską ludność galicyjską. Wiado
me są skargi na ucisk podatkowy. Oprócz po
datków rządowych trzeba płacić dodatKi na cele 
autonomiczne i 12 pret. na potrzeby szkolne. 
To też sądzi włościanin, że już dość płaci, aby 
z tego pokryto oraz główną potrzebę szkół lu
dowych, n lukę religii. Należy więc koszta na
uki religii przenieść na jakiś fundusz publiczny, 
któiym tylko może być fundusz religijny, — na 
każdy sposób zaś zaniechać dodatku do podat
ków celem pokrycia kosztów tej nauki. Wnoszę 
więc następującą rezolucję :

„Wys. Izba zechce uchwalić: Wzywa się 
Wys. rząd, aby poczynił co potrzeba w drodze 
administracyjnej, a w razi« koniecznym, w dro
dze prawodawczej, aby niezbędne wydatki na 
udzielanie nauki religii w szkołach ludowych — 
tam, gdzieby bez repartycji na złoty reński po
datkowy współwyznawców, nie mogły być z fun
duszów miejscowych, fuudacyj itp. pokryteini — 
były przenoszone na dotyczące fundusze religij
ne i wyznaniowe,"

Rezolucja ta  została popartą i odesłaną 
komisji budżetowej.

do

M i i  niejscowa i rnmrn.
Dnia 19. kwietnia.

* W Poniedziałek d. 21. b. m. na dochód je
dnej z najzdolniejszych artystek naszych pani Teo
fili NowaKowskiej, odegraną będzie komedja J. Ale
ksandra hr. Fredry p. t. „ W i e l k i e  b r a c t w o 11, 
Komedja ta dawno już nie przedstawiana, jest dla 
publiczności prawie nowością, a niepospolity talent 
i zasługi p. Nowakowskiej dla teatru lwowskiego, 
powinny by być silnym bodźcem do zakupywaniu 
biletów na reprezentację poniedziałkową.

* Personal opery lwowskiej wyjeżdża w poło
wie miesiąca maj*a do Krakowa. Artyśei dramaty
czni zaś grać będą i .  maja po raz pierwszy w 
Stanisławowie. Część persona1!) dramatu pozostanie 
we Lwowie.

* Sąd uznał dziś w ójta kulikowskiego niewinnym.
* Dnia jutrzejszego ma się odbyć w katedrze 

św Jura konsekracja dr. Sylwestra Sembratowicza, 
profesora wszechnicy lwowskiej, na bisknpa-eu- 
fragana.

* P . Józef Laudyn, elew mierniczy, otrzyma 
prawo obywatelstwa austrjackiego.

* Jadącym do Wiednia na srebrne wesele Naj’- 
jaśniejszego Pana, ośmielamy aię zrobić uwagę, żs 
w pełnym stroją pas nosił się i nosić się powinien 
po kontutzu nie po żnpanie. Szlachcic polski przed 
nikim miecza nie chował pod poły. Mieszczanie 
lwowscy i krakowscy mieli także przywilej nosze
nia karabeli, nosili też pas po kontuszn.

* Mieszkańcy nl cy Zamarstynowskiej uskarżają 
się na brak rynsztoku z prawej strony tej nlicy, 
począwszy od rogu Panieńskiej. Mieszkańcy aa 
zmuszeni wszystko na drogę wylewać, a w skutek 
tego z niektórych domów płyną potoki brudnej i 
cuchnącej wody zalewając trotuory, które tworzą 
równy poziom z błotnistą drogą. Wylewy te w le- 
cie „k w arem słonecznym ogrzane zatruwają powie
trze w okolicy i są powodem licznych chorób, a 
przecież rynsztok, choćby tylko o dwóch kamie
niach w szerokość, zaradziłby znpełnie temu złemu, 
sprow adzając cuchnącą wodę rychlej do Pełtwi ]

* S t a t y s t y k a  p o c z t o w a .  W marcu 1879 
nadano we Lwowie1 176870 listów prywatnych nie- 
pol< conyi h, między teml 6200 do adresatów w miej
sca, 65500 kart korespondencyjnych, 12600 po >yłek 
pod opaską 6300 posyłek z próbkami, 180928

listów poleconych, 7100 przekazów na kwotę 245321 
złr., 38820 posyłek wartościowych (między temi 
8321 za pobraniem w kwocie 74121 złr.) — ogółem 
602638 posyłek; zatem o 22487 więcej jak w mar
en 1878 r.

Nadeszło zaś do Lwowa : 145321 listów pry
watnych niepoleconych (między temi 6200 do adre
satów w miejscu, 56728 kart Korespondencyjnych, 
23580 posyłek pod opacką, 5320 posyłek z próbka
mi, 24105 egzerndarzy gazet, 36305 listów urzę 
dowych, 32105 listów poleconych, 15200 przekazów1 
na kwotę 217548 złr., 24630 posyłek wartościo 
wrych (między temi 11G5 za pobraniem w kwocie 
18400 złr.) — Ogółem 363294 posyłek — zatem 
o 14532 więcej jak w marcu 1878 roku.

* O d e z w a  w sprawie pielgrzymki narodowej 
do grobu św. Stanisława B. M. W maju b. r. przy' 
pada 800-lecnia rocznica śmierci męczeńskiej św 
Stanisława B. Już przeszłego roku uchwalono z te 
go powodu na wiecn ludawym zebrać się ponownie 
na w,-ec ludowy w Krakowie dnia 8. maja.

Uchwała ta na projekt od włościan samych po 
dany, przemieniła się w zamiar odbycia narodowe, 
pielgrzymki do grobu św. Patrona, celem wypro 
szenia błogosławieństwa i pomocy Bużej całej oj 
czyźnie. Do obecnej chwili zamiar pielgrzymki na 
rodowej już tak pomyślnie się rozwinął, że nie 
licząc okolic bliższych Krakowa, zgłosiło się imieu 
nie przeszło 300 pielgrzymów z całej Galicj., a za 
powiedzieli ndział w niej także bracia z innych za 
borów, a  tak cała Polbka zbierze się w prabtavej 
królów swych stolicy Mia Wawelu u grobu św. Pa 
trona, na wspólną modlitwę, o której powiedział 
Pius IX, iż s padnie jak węgiel żarzący na głowę 
naszych nieprzyjaciół.

Równocześnie odbędzie się w Krakowie wiec 
Indowy, kcorego głównym przedmiotem będzie: spra 
wozdanie z czynności Towarz. oświaty ludowej w 
pierwszym roku i sprawa kółel rolniczych w Galicji

Pielgrzymi złozą u grobn św. Stanisława cho 
rągiew, która w skarbcu wawelskim złożona, świad 
czyć ma o pobożności naszego pokolenia i być ino 
dlitwą za przyszłość ojczyzny. Choiąglew robi się 
we Lwowie, a robotą jej zaimuje się komitet pań 
na którego czele stoi księżna Adamowa Sapieżyna

Nie wątpię, że wiele osób z wyższych też sta 
nów zapragnie wziąć ndział z Indem w tej religij 
no-narodowej manifestacji, przeto ogłaszLm publi 
cznie co następuje : Pielgrzymi wj’jadą ze Lwów 
#nia 6. maja po południu. Dnia 7. maja nad ranem 
zatrzymają się na stacji w Słotwinie — i zcamtąd 
pieszo i podwodami udadzą się do Szczepanowa o 
ćwierć mili odległego — jako do miejsca urodzenia 
św. Stanisława. Tego samego dnia w południe wrócą 
do Słofwioy i przybędą po południu do Krakowa.

Porządek nabożeństwa i wiecu w Krakowie 
rozdany zostanie pielgrzymom na miejscu na drn 
kowanych kartkach. Ktoby chciał udział wziąć w 
podróży tej Jo Krakowa, zechce się zgłosić do pod 
pisanego, a zależałoby na tern wiele, aby i udział 
włościau ze wschodniej części Galicji i osób innych 
stanów był jak najliczniejszy,

Zniżenie na kolejach bocznych (na Łupkowskiej 
i Leluchowskiej) dla obu klas przyznane zostaio na 
33°/0 — a na kolei Karola Ludwika, jeżeli we Lwo 
wie zbierze się 200 osób przyznane będzie do po
łowy ceny.

Ks. Staidbław Stojcłowski Lwów, ulica Śnie
żna 4. Zgłosić się od godziny 12cej do 2giej.

* W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Wczoraj wie 
ozór aresztowano w jednym z szynków za rogatką 
Żółkiewską Józefa Nowotnego, domokrążcę z Tien- 
czyna, za sprzi niewierzenie kwoty 200 złr, Nowo
tny trudnił się na » JfruneŁ kupca Jana Lipki w 
Trenczynię r< zsprzedz|| ceraty po wsiach i mia
steczkach w Galicji. Odebrawszy towary za sumę 
260 zł. w ciągu roku kile odsyłał pryncypałowi ani 
pieniędzy ani zwracał ceraty. Gdy go wczoraj od 
szukano, posiadał jeszcze towary za 60 zł., pie
niędzy jednak przy nim nie znaleziono.

Przed kilku dniami zgłosił się młody mężczy
zna do dzierżawcy, p. Zygmunta K. w Domażyrze, 
prosząc o przytułek, Rekomendował się jako Lu
dwik Machel, rodem z Łęczny w Lubelskiem i za 
pewniał, że jest zbiegiem z wojska moskiewskiego. 
Miał na sobie zielony moskiewski dołman hnzaiski 
bez sznurów i wysokie buty. Wysłany we środę 
do Lwowa po pieniądze, odebrał od p. Gr. we Lwo 
wie 35 zł., z któremi uciekł. Oszust ten jest wzro
stu wysokiego, ma ciemne włosy i mały wąsik.

O dezw a T. L enartow icza  do artystów
polskich. (Dok.)

Zwiedzającemu obce kraje 1 Jpż to razy przy
chodzi zadziwiać się nad owemi budowlami na szczy
tach gór niedostępnych, wystawionymi na chwałę 
Bożą: — ten klasztor wystawił ubogi mnich od 
domu do domu za jałmużną chodzący; owy żoł
nierz, który za miłosierdziem Bozem szczęśliwie z 
drlekiej powrócił wyprawy. —  Tak miłość Boza 
była zdolną zwyciężenia największych trndności 
j estawienia tych przybytków — na skałach wyso- 
i ic h ; a czyż miłość ojczyzny, po Bożej najpiękniej
sza, nie może w nas Polakach obudzić tyle ognia, 
żebyśmy juz nie stawianiem mnrów dla jej cnwały, 
ale na ozdobę i zniesienie przynajmniej naszych 
sztandarów- w to miejsce wolne, jedynie na całej 
knli ziemskiej, zebrać się mogli?

Nie godzi się wątpić o tem ani na chwilę ; los 
muzeów u&szyi h i bibliotek dość wymownie świad
czy o potrzebie tego schronienia, otwarte zaś wy
maga od artystów polskich, synów tego narodu, 
przyozdobienia, jako dowodn poszanowania tych 
relikwii

Pamiątki nasze narodowe gdzież są i w jakiem 
miejscu bezpiecznem, gdzieby wystawione nie były 
na zelżywość wrogóy ? gdzie mogą być otoczone 
poszanowaniem jako znaki niegdyś sławnego naro
du? Synowie bohaterów kędyż je podziwiać mają, 
czy się zwrócą do Berlina? Tam w Szarlotenbnr- 
gu znajdują się uniformy całego niegdyś polskiego 
wojska. —  Czy do Drezna? tam im pokażą pa
miątki narodowe przywłaszczone przez książąt ob
cych — w Paryża szablę Sobieskiego. Po szwedz
kich zamkach ujrzą obrazy, zbroje porabowane w 
Polsce i księgi wielkich naszych pisarzy, — we 
Florencji w wilji mcukiewskioj — berło ze słonio
wej kości, które piastował Augnst III., w Kremli- 
nie znajdą korony polskie, i konstytucję w szkatule 
wywróconej butem Mikołaja, oraz dowiedzą się, jak 
czczony jest przez Moskali ów czyn heroiczny pe- 
tersburgskiegc władzey, kopnięcie nogą — i jak 
przypowieść o głupim zwierzu i lwie konającym zna
lazła swoją w Moskwie rzeczywistość.

P o ro z rzn can e  p0 całym św iecie pamiątki nasze , 
je ś liż  się k ied y , jak źdźbła słomy do e lek tro n n , do 
sto licy  narodow ej śc iągną, tru d u o  w ie d z ie ć ; oby
przynajmniej to, co jeszczr w naszym się ręku
znajduje, nie przepadło. Katedrę Krakowską, zbio
ry archeologiczne czeka los Warszawy, Wilna i 
Częstochowy, npier-.my się przy utrzymaniu na 
miejscu pamiątek, pokąd baibarzyńca nie przyjdzie, 
nie pozdziera obrazów, na wiati nie porozrzuca 
kości i z relikwii świętych nie naśmieje się blu- 
źnPrca. — Przeciw powszechnej woli crudno nam 
walczyć, niechże więc przynajmniej to, co my zbie
rzemy, jako nasza własność zostanie kn pożytkowi" 
następców uczczone i oprawione w rzeźby i malo
widła, jak oprawiają w złoto dyamenty kufony.

Około pamiątek narodowych po Czarnieckich, 
Kościuszkach, MiokiRwiozacb, — około obrazów z 
kościołów porozwalanych Drzez wrogów, a tu skrzę
tnie zgromadzonych, zakrązy dobrem sercem roz
grzana artystyczna wyobraźnia i pokryją się, 
mamy nadzieję, mury freskami i malowidłami, 
starą Polskę przypominająceuti ; — znajdzie
się wędrowny Stachowicz, który zwyczaje i oby
czaje narodowe — zwycięztwa i portrety mężów 
zasłużonych potomnym zostawi, a każdy za naj
mniejszy dar wynagrodzony będzie myślą, że jego 
utwór, jego dziecię dachowe w tym się przybytku 
znajdzie, jako ochotnik posłany na służbę ojczystą 
z tą pewnością, że nie zaginie i przez wieki, kiedy 
kości ojców spróchnieją — zdrowo i pięknie wy
glądać tam będzie

. . , Moskwa zabrania nam używania ojczy
stego języka, żadne słowo gorętsze w kraju wymó
wione być nie może, o zórojnem powstaniu nie dziś 
nam mówić; żeby więc się poioznmiewać, że we
zwanie Boskie miłości Ojczyzny w n»s nie zgasło, 
jakiż nam środek pozostaje? — oto posługiwać się 
sposobami pierwszych chrześcian — mową katakumb, 
której ślady do dziś dnia w rzymskich pozostały 
podziemiach, znakami, jakich dostarcza natchnienie 
święte kunsztmistrzów Każde oko polskie staio się 
żywą łzawicą — krv-ią na pro Chriitum  pęcznieje 
ziemia , istne milionowego ludu katakomby, a na 
utwierdzeuie się w wierze język milczący, sztuka 
polska ogarnia kości, ściągnie w jedno miejsce szczą
tki zbrój, pamiątek starej sławy, — uroczysta i aż 
do świętości podniesiona archeologia.

Wolni, powiada Byron, nie dbają, chociaż czasu 
fala dawne grobowce i pomniki zwala — większe 
pomniki zostały przed nieiui, zostały ich gory oj
czyste. Piękne to i prawdziwe na Kaukazie, w Tur 
cji i u dzikich Indjan, ale wolni Polacy, którzy nie 
dbają o zabytki przeszłości, których oko nie szuka 
starych ojcowskich grodów i grobów, nie wiedzą 
za co walczą. — Nie zawsze i nie wszędzie piękne 
słowa poetów znajdują analogię, Inaczej jednym fra 
zesem możnaby zabić naukę i zniechęcić do pracy, 
z której jednej wielkie i niespożyte składają się 
dzieła.

Potrzebne wszystko, w czem zaświecić może 
iskra narodowego życia, a kto się odwraca oj kro 
pli rosy przeto, iż w niej całych niebios nie widzi 
jakże jest głupim wobec tego. który wiadomości 
nasze opasał granicami wzroku, a klucze państwa 
swojego nbogim w duchu powierzył

Nie podnośmy się w pysze ani stawajmy na 
czele, ale postępujmy razem z pracującymi na wszyst
kich innych drogach udawadniając siły nieśmiertel
nej naszego doświadczonego, a wciąż jeszcze do
świadczanego narodu.

Takiemi ożywieni myślami, zwracamy się do 
was, artyści polscy, o przyozdobienie dziełami wa- 
Bzem; muzeum Na-odowcgo w Rapper»wylu.

—  „Romeo i Julia" przełożona została na ją- 
zyk indyjski, z zastosowaniem do miejscowych sto 
sunków. Tragedia otrzymała ty tu ł: „Ajaysiutha i
Vijasvalij' ; rzecz dzieje się w Rayputanie ; rodziny 
Monteckich 1 Capuletów, zastąpione zostały dwoma 
książęcemi szczepami, których dawność tradycyjna 
jest w kraju.

— Jubileusz Kraszewskiego. W dniu 3 
maja miał być obchodzony w Muzeum narodowem 
w Rapperswylu jubileusz Kranzewskiego, jednego z 
członków jego - zarządu. Przygotowania jnż były 
zrobione i wiele osób z krajn i cudzoziemców m;a 
łc wziąć udział w tej uroczystości. .Jednak na u- 
silne żądanie solenizanta, będącego w kompletnej 
niemożności przybycia do Rapperswylu, z powodu 
bardzo wątłego stanu zdrowia, które się znacznie 
pogorszyło, zarząd muzealny przychylił się do zy 
czertu. p Kraszewskiego i odłożył do swego zwy
kłego dosiedzenla rocznego r  dniu 29. listopada, 
oddanie czci patriocie i pisarzowi, któremu cała 
Polska hołd składa.

Sokal 18. kwietnia. Wczoraj o godzinie 7. 
wieczorem w skutek uodpalenia wybuchł wielki po
żar w Switarzowie pod Sokalem. Tutejsza straż 
ochotnicza wyruszyła na miejsce z jedną małą si
kawką, lecz nim zdołała nadążyć, juz 50 chał stało 
w płomieniach. Musiano tedy poprzestać na loka
lizacji ognia, co też się powiodło mimo wiatru sil
nego i braku narzędzi ratunkowych. Właściciel 
obszarn dworskiego p. Kownacki, odmówił swej 
sikaw ki, choć go naczelnik straży ochotniczej 
prosił.

—  Do Krakowa przybył onegdaj p. Jan Kró
likowski, powitany na dworcu kolei przez artystów 
z dyrektorem p. Rycńterem na czele. Znakomity 
artysta wystąpi dziś po raz pierwszy w „Zbójcach11.

— Z Przemyśla. Z grupy włościańskiej wy
brano dnia 17. kwietnia b. r. na członków do Ra
dy powiatowej przemyskiej właścicieli większych 
posiadłości, Aleksandra hr. Krnkowieckiego z Aks- 
manic i Mikołaja Tura Przedizy.mrskiego z Mać 
kowic.

—  Straszną śmiercią zginął w tych dniach 
pewien złodziej w Sheffield. Usiłował on wtargnąć

północy z dwoma wspólnikami do zakładu po- 
żjrzkowego Fieldsenda. Ponieważ inny wstęp nie 
był możebnym, chciał się spuścić kominem, aby to
warzyszom swym z wewnątrz drzwi otworzyć. Spu
ścił się aż do punktu, gdzie się komin w dwie 
węższe części rozgałęzia i tak się uczuł ściśniętym, 
że się nie mógł ruszyć. Tam pozostał do godziny 
9tej zrana, a od 6tej palił się wielki ogień na ko
minie. P. Fieldsen słyszał jęki nie wiedząc zkąd 
pochodzą; w końcu rozebrano komin I nwulniono 
przemyślnego złodzieja, który w parę mimt pó
źniej skonał.

— -  Skutki wstrzemięźliwości, w  okolicach 
ChLago przestano używać trunków rozpalających, 
otóż w i iągo 5 lat więzienia miejscowe tak opu
stoszały, iż je na szpitale zamieniono. W  pewnej 
miejscowości stanu Illinois, zamknięto szynki z gro- 
giem, skutkiem czego dwóch milicjantów wystarcza 
do utrzymania porządku wśród ośmiotysięcznej lu
dności W miarę ustawania opilstwa, zwiększa się 
poczucie do sztuk pięknych, zamiłowanie literatury

protekcja nauk. Najlepszy dowód przedstawia 
tu fakt, iż w Chicago po 5 latach w czytelniach 
przybyło 9 cyifięcy aoonującyoh książki.

—  Dobra Łopatyn zostały sprzedane wezoe 
raj na licytacji za sumę 755.600 zł. Zakupił j- 
wiedeński Bodencreditanstalt. Niedawno nabyt;, zo
stał klucz brodzki za kwotę 850.006 złr., co ra
zem stanowi sumę 1,605.600 zł

—  Jen. Synowiew, uwięziony w Petersburga 
przy odkryciu tajnej drukarni, d. 5. bm. otruł się 
w więzienia, jak donosi Nowoje Wremja.

— Mikołaj Zaremba, były dyrektor peters
burskiego konserwatorjam muzycznego, zmarł w tych 
dniach w Petersburgu na zapalenie płne. Zaremba 
ukończywszy kurs teon-' muzyki pod kierunkiem 
znakomitego Marxa, był pierwszym w Petersburgu, 
który tę naukę wykładał. Po założeniu moskiew
skiego Towarzystwa muzycznego i konserwawjum  
został powołany na stanowisko profesora teorji mu- 
sryki. Po ustąpieniu Antoniego Rubinsteina, został 
dyrektorem konserwatorjam i peinił te obowiązki 
przez trzy lata. Jego uczniami byli między innymi 
^Czajkowski, Laroche, Haller i Grnbert. Z licznych 
dzieł jego wydane został; pieśni dla dzieci, a w 
ostatnich czasach ukończył wielkie oratorjum. króre 
dopiero po jego śmierci będzie wydane. Prócz Pe- 
trowa był jedynym członkiem honorowym moskiew
skiego Towarzystwa muzycznego

-  Dla myśliwych. Pewien miłośnik przy
rody, zamieszkeły w atraza, na Bukowinie, opo
wiada w wiedeńskiej D Z*g. .Straszliwe spusto
szenia, jakie zrządziły uii Węgrzech powodzie, (u- 
docznie sprawiły wielkie ieprymujace wrażenie i 
na pierzastych mieszkańcach oraz skrzydlatych go
ściach owych okolic, gdyż tej wiosny już dnia 16. 
i 17. marca przebyły Karpaty w tłumach, bezła
dnych gromadach, niezliczone stada wszelkiego ga
tunku i rodzaju ptaków wędrownych, a to pomimo 
szalonych burz ekwinokejalnych, w następstwie któ
rych spadły wielkie śniegi. Z okoliczności, iż skrzy
dlate owe gromady przedstawiały nader mięszane 
towarzystwo, można wnosić, iż przechód tych bie- 4  
dnydi zwierząt przez Karpaty był raczej ucieczką, 
na jednym bowiem ciągu mogłeś widzieć i bekasy 
błotne, i kuliki, ku~ki wodne i czaple, pod prze
wodnictwem kilku szpalów, to znowu nr, innym 
ciągu kaczki dzikie i czaple pod przewodnictwem 
polnego bekasa, to nareszcie dzikie gęsi w towa
rzystwie wielkich stad zięb i kilkn bekasów leś
nych. Nadto widziałeś w gromadach takich wielką 
niekiedy ilość kosów, różnych ptaków śpiewających, «
» w końcu pojawiły się takż* różue rodzaje pra- 
ków drapieżnych. W szystkie ptaki błotne i wolne 
osiadły na brzegacL rzeki Suczawy i jej przyto- 
ków, lecz nadaremnie szukały tn pożywienia, po
nieważ wszelkie żyjątka wodne ukryły się przed 
zimnem. Smutny zapewne widok przedstawiali ci 
biedni wędrowcy, kiedy po uciążliwej w najwyż
szym stopniu podróży biedactwo wśród szalonej aa- 
mięci śnieżnej i pięciostopniowego mrozu trzy dni 
siedzieć musiało nad brzegiem lub na kamieniach 
wśród rzek., bez pokarmu omdlewające z zimna i 
wycieńczenai. Dnbeity i krzyki, w gromadach po 
10 do 20 sztuk, tuląc się do siebie, pozwalały lu
dziom zDliżać się do siebie na 2 kroki i wcale nie 
podlatywały, biedne szpaki chwytano rękami na 
stertach gnoju, a kiedy je przyniesiono de ogrzanej 
izby, ginęły natychmiast. Fatalna, smutna dla pta
ków wiosna." •

— Śpiew aczk i a fry k a ń sk ie , w  „Royal A-
guarium" w Westminsterze wystąpiło podczas świąt 
dwoje młodych dziewcząt airykańskich, które jak 
mówią są córkami potężnego naczelnika z okolic 
jeziora Nyanza w Afryce środkowej. Pawthey i Fly- 
clieja Letiaway, tak się one zowią, zostały pewnego
dnia porwane do kraju Zuln, gdzie wyszukał j^
pew ien A nglik  i na P rzy ląd ek  odstaw ił, zam ierza jąc  
je  w ysłać  na w ychow anie do E n ro p y . M ogą oua 
mieć od 20 do 23 la t ,  m ów ią oprócz sw ojego tak że  
i ho lendersk im  języ k iem . N a scenie A quarium  śp ie 
w ały  one k ilk a  p ieśn i a fry k ań sk ich  i w ykonały  ko
m iczny tan iec  w ojenny .

—  h r  łga i-k a  chorągiew narodowa, w e
d łu g  uchw ały  zg rom adzenia  no tab lów , będzie t r ó j 
k o lo ro w a : b ia ło-zielono-pąsow a o poziom ych nasm ach 
b a rw .

— O j fortuno ! Pew ien  b iedny  d z ien n ik a rz  
frar.cnzk i, sk ła d a ją c  sous‘'po  sotisie, z ak u p ił w re 
szcie z a . . .  fra n k a  b ile t lo te r j i  narodow ej. N adszed ł 
w ielk i dz ień  c ią g n ie n ia ! M łody cz łow iek , pe łen  n a j
szczęśliw szych  p rzeczuć , nie mógł’ p raw ie  doczekać 
się u rzędow ej lis ty . W reszc ie  począł j ą  w ertow ać .
W  p ierw szej liście num eru jego  nie było — l e c z ... 
w d rug ie j z n a jd o w a ł się on p raw ie  na sam ym  k o ń 
ca! U radow any  b ieży  szybko do k o lek tu -y . T n  po
da ją  mu g ru b y  p ak ie t.... O tw ie ra  go i . . . zu a jd u je  
cz te ro tom ow e dzieło  : „O um iejętnem  użyciu i n a 
k ład z ie  kap ita łów ’ państw ow ych  i in u y c h " !...

—  Prorokini. A nna Sili, z am ieszk a ła  w g m i
nie S zen t G yorgy-M ezo, od pew uego czasu  zaczę ła  
się podaw ać za  p rzezn aczo n ą  od B oga do z a p ro w a 
dzen ia  nowego u stro ju  społecznego . U trzym uje ona, 
iż m isję tę  p o w ie rzy ł je j P an  za pośrednictw em

”  ..„ t P> my- k tó r a  m ia ła  -U j  4ik»mó-v? tważ
kiej postac i. S p isu ją  ona sw oje  nauKi 1 ro z s y ła  ró- 
zaym  osobom . Podobne pisma w ystosow ała do Ko- 
su tk a , T iszy , h r. A nd rassy  ego i w ielu innych. Kaię- 
ciu prym asow i p rz e s ta ła  p iśm ienną dym isję , n azn a - 
cza.iąc w jeg o  m iejsce kogo innego. L e k a rz e  m ają 
o rzec  o s tan ie  je j  um ysłu .

Wychodżtwo do Ameryki znów  w z ra s ta . 
W edług w ykazu  now ojorskiego b iu ra  s ta ty s ty czn eg o , 
w ro k u  ubiegłym  przyby ło  do po rtów  S tanów  Z je
dnoczonych 153.207 w ychodźców , podczat gdy  w 
rokir 1877 liczb a  ich w ynosiła  130.50S W  liczb ie  
w ychoaź'’ów w ro k u  1878 by ło  94.651 m ężczyzn i 
58.556 k o b ie t. Z A ng lii w yem igrow ało  wr ro k u  ze 
szłym  19.581 osób, z I r la n d ji 17.113, ze Szkocji 
3.700, z W alii 311, z N iem iec 31.958, z A nstro - 
W ęg ie r 4.881, ze Szw ecji 6.176, z N orw egii 5.216, 
z D ru ii 2.688, ze S z w a jc a rji 2.051, z F ra u c ji 4.t>68, 
z W ło ch  5.163, z M oskwy 4.216, z K an ad y  p rz y 
by ło  w ciągu  o sta tn ieg o  ro k u  24.533 osób.

— Po moskiewsku. W  B iałem , w g u b ern ii 
sm oleńsk ie j, Dolicja z a b ra ła  około puda ry b  zgu i 
łych , k a z a ła  je  polać n a ftą  i spalić . A le z a le d w ie  
ry b y  zaczę ły  s ię  sm arzy ć  w nafcie, po lic janci w y 
doby li ie z ognia i z jed li.

M oskiew scy m ieszczan ie  chcąc się poehlubić na  
w eseląca sto sunkam i z osobam i w yższych  stanów , 
najm ują  w tym  celu jen e ra łó w , k tó rz y  się na w ese
lach  pokazu ją . T ak iem u je n e ra ło w i p łac i się zw ykle 
po 25 rnb li.

—  Rodzina zbrodniarzy. W kron ice  k iy m i- 
na lnej stanow ić  będzie  osobliw ość fak t następąjącyf: 
Sąd k a rn y  w Vdvis, w kan to n ie  W a a d t , z a jm o w rł 
się w o s ta tn ich  dniacŁ sn raw ą  o skarżonego  o cięż 
k ą  zbrodu ię  n ie jak iego  U hlm auna, liczącego  la t  63.
W  śledz tw ie  okazało  się, że zb ro d n ia  j e s t  n ie jako  
dziedziczną w ro d z in ie  tego  UhlmanDa. O jciec jego  
p rz e d  la ty  ro z s t-z e la n y  z o s ta ł w K a je n n ie : jed en  
z b ra c i um arł sk azan y  na  ciężkie  ro o o ty  w T a lo 
nie, inny  w z a k ła d z ie  k a ry  w B ern ie . O skarżony  
U hlm ann sam  jn ż  odsiedział 22 l a t  w ięzien ia  w 
F ry b u rg u , S o lurze i B ern ie . T ym  razem  by ł o sk a 
rżo n y  o k rad z ież  b ry lan tó w , popełn ioną  w ro k u  ze 
szłym  w V ivis. P rzep ro w ad zo n e  dochodzenie je d n a k  
w y k ry ło , że U hlm ann w u s ta tn ich  la ta c h  popełn ił 
aż siedm  k rad z ieży . S k azan y  zo s ta ł zuow u n a  10- 
le tn ie  w ięzienie. Z achow anie się w ięźn ia  w czasie  
ś led z tw a  i ro zp raw y  odzuaczy ło  się b e z p rz y k ła d u ą  
zuchw ałością . U hlm ann z a b a ry k a d o w a ł się fo r 
nie w sw ej celi, k isd y  go p rzep ro w ad z ić  chcian 
do sa li ro zp raw  i g ro z ił, że każd eg o , k to  się do 
niego zb liży , zab ije  nogą od łó żk a , k tó rą  w y w ija ł 
ja k  m a c z u g ą .' M usiano do celi je g o  rzu cać  n iepo
s trz e ż e n ie  ch loroform  w m ałych  dozach, od k tó 
reg o  w ięzień  pow oli zap ad ł w sou i z o s ta ł sk rę 
pow any .

—  Rocznica pompejańska. W  roku  b ieżą 
cym u p ły w a  18 w ieków  od k a ta s tro fy , j a k a  n aw ie
d z iła  Pom peję  K w itnące  n iegdyś m iasto , w ynoszą
ce od 40 do 50 ty s ięcy  m ieszkańców , p rzy sy p an e  
zo s ta ło  w raz  z okolicznem i osadam i ta k  g ru b ą  w ar-

tw ą w ulkan icznego  z W ezuw insZŁ pop io łu , ze zni 
k ło  ze św ia ta  a n a w e t p rz e z  liczny  Bzereg stu lec i 
pam ięć o n ie n  pom iędzy  Indźm i zag inę ła , O tóż dy 
re k c ja  k ie ru jąca  p racam i odkopyw an ia  P om pei, po
s ta n o w iła  w m iesiącu  lis to p ad z ie  r . b obchodzić 
u roczyście  pam ią tk ę  te j s tra sz liw e j k lę sk i. O c z y w i ^ ^  
ście, u roczysto ść  ta  odznaczać  się będzie  g t ó w n ł ^ ^  
c h a ra k te re m  naukow ym  i w tym  celu odpow iednim  
okólnikiem  zaproszono  ju ż  do w zięcia w tem  u d z ia 
łu najznam ienitszycŁ  w łoskich  i zag ran icznych  a r 
cheologów .

Olbrzymie defraudai je. W iadom o ile to 
uz k ia d z ie ż y  g ru b y ch  dopnszczonoj się tem i czasy  

w  l in k a c h  i  ro zm aity ch  in s ty tu c ja c h  k re d y w m jn h



w Moskwie. Przybyła do nich ostatniemi dniami 
Ó  kradziez 559.779 rubli w Rżewskiej lilii banku 

Kamako - Wołżańskiego. Charakterystycznemi, bo 
maląjfceini wiernie obecny stan korupcji społeczeń
stwa moskiewskiego są uwagi dziennika Sowre- 
mieiatyja Izwicstija  z powodu tej kradzieży: „Chwała 
Bogu! — powiada ten dziennik. Ukradziono tylko 
559.779 rubli. Wobec kradzieży milionowych, 
przytrafiających się n nas codziennie, o takiej 
fraszce nie warto i mówić... Dla tego też nie o- 
tworzymy nawet łamów pisma naszego dla spra
wozdań moskiewskiego sądu okręgowego o proce
sie w sprawie tak bagatelnej kradzieży, jak ta, 
która się w filii bankowej Eżawskiej okazała. Cóż 

fcnaczy niespełna 600 tysięcy rubli, kiedy mogliśmy 
ukradć 2, 4, nawet 10 razy więcej?... 600 tysięcy, 
toż fraszka!... Tern można opędzić jednoroczne za
ledwie podatki 10 lub 15 tysięcy chłopów!... Tern 
można zabezpieczyć stypendjami dla całego uniwer
syteckiego kursu, zaledwie 1250 uczniów-, t. j. je 
dnego tylko uniwersytetu!... Co innego Juchancew,

.. który ukradł razem 2 ‘/, miliona rubli... To już 
przecz pokaźniejsza!... Ten przełknął za jednym 

h au stem  czteroletnie stypendja wszystkich uniwer
sy te tów  moskiewskich!... A to, co pochłonął Strous- 
berg, wystarczyłoby z łatwością na środki wy
kształcenia dla całego wpółczesnego pokolenia na
rodu moskiewskiego... To mi bohaterowie!... Gdyby 
sum skradzionych przez nich dwóch tylko, użyć na 
opłacenie podatków chłopa moskiewskiego, to pie
niędzmi strwonionemi przez Jnchancewa możnaby 
opłacić podatki za cały powiat, temi zaś, które 
Strousberg eskamotował, za całą niemal gubernię !... 
A weźmy wszystkich razem: 7 milionów Strous- 
berga, 4 miliony bankn Kronstadskiego, 2 miliony 
Jnchancewa, 1 milion Sioni, nie licząc już filii 
Eżawskiej i innych mnogich kradzieży na setki ty
sięcy. Samych owych 14 milionów- jużby starczyło 
na opędzenie całorocznego budżetu np. ministerstwa 
oświecenia... A więc, rzecz prosta, słuszna i spra- 

i  w iedliw a, że my, jako cierpliwy naród moskiewski, 
powinniśmy czuć wdzięczność dla p. kasjera Kżaw- 
skiej fili, że ukradł tylko 600 tysięcy rubli, gdy 
mógł ukraść 7 milionów- !... „Dla czego jednak tak 
bardzo spieszą przezacni panowie eskamotorowie 
grosza publicznego — zapytuje w końcu dziennik 
rzeczony, tak chyżo pędzą jeden za drugim, że my 

i  sorawozdawcy dziennikarscy nie możemy nastar- 
flęczyć miejsca ani czasu na ogłoszanie ich procesów ? 

Gdybyż zechcieli łaskawie, przez wzgląd na ciężką 
pracę naszą, okradać po Jednym banku na miesiąc. 
Wszak to przed nimi nie ucieknie, a nam byłoby 
lżej nierównie" !...

Gospodarstwo przem. i handel.
„ K o tw ica "  (der Anker), Towarzystwo ubez

pieczeń na życie i renty we Wiedniu. (Jeneralna 
reprezentacja we Lwowie ul. Hetmańska 1. 8.) W 

, miesiącu marcu r. b. wydano 467 polic z kapita
łem złr. 806.004, a zatem od 1. stycznia 1879 r. 
wydano 1335 polic na złr. 2,648.617.

W uplynionym miesiącu zebrano premij złr. 
114.430 — wkładek złr. 102.868 — w 3-miesię- 
cznej operacji, t. j. od 1. stycznia 1879 zyskano 
prem(j ‘ wkładek łącznie złr. 726.692.

W skutek wypadków śmierci wypłacono w ro
ku bieżącym złr. 126.611 — zaś od istnienia towa
rzystwa złr. 8,552.263.

Fundusz gwarancyjny złr. 29,707.746 i ct. 81.
W iedeń 17. kwietnia. Na dzisiejszy targ 

dowieziono cieląt 2751, zabitych wieprzów 245, 
zabitych owiec 176, żywych owiec 1952, jagniąt 
1091, nierogacizny galicyjskiej 1457, średniociężkich 
węgierskich — .

Cielęta płacono 38 do 52 zł., zabite wieprze 
40 do 48 zł., zabite owce 30 do 45 zł., żywe 
owce węgierskie 36 do 50 złr., strzyżone owce 
— do — zł. za 100 kilo mię9a, jagnięta za parę 
5 do 12 zł.

Galicyjska nierogacizna 28 do 30 zł., ciężkie 
bagony — do — zł., węgierska 30 do 38 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz.
Cafe Stierbock.

L w ó w  dnia 19. kwietnia. ( S p r a w o  z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Wedłng jakości:

Pszenica czerwona od 8-—  do 8 25 zł., biała 
od 8'—  do 8 -25 zł., żółta od 7-— do 7’25 zł., or
dynarna od 6-75 do — •—  zł. — Żyto od 4’70 do 
4-80 zł., nowe od — •—  do — •—  zł. —  Jęczmień

browarowy od 5 ’— do 5 ‘25 zł., pastewny od 4 25 
do 4-50 zł. —  Owies od 4-— do 4-25 zł., nowy 
od — •—  do — •—  zł. — Groch do gotowania od 
6-50 do 7-— zł., pastewny od 4-25 do 4‘50 zł., 
nowy od — do — zł.  —  Wyka od 3’75 do 
do 4‘— zł. —  Bób od 8-— do 9‘— zł. —  Kuku- 
rudza stara od 5-— do 5-25 zł., nowa od 4 -50 
do 4-75 zł. —  Ezepak zimowy od 11'— do 12-50 
zł., rzepak letni od I D — do 12-— z ł . —  Lnianka 
od 10-—  do 10’50 zł. —  Nasienie lniane od —•—  
do — •— zł. Nasienie konopne od — •— do — 1—  
zł. —  Koniczyna od 30-—  do 38-—  zł. —  Kmi
nek od 30’—  do 33’— zł. —  Anyż od —•— do 
— •— zł. —  Anyż płaski od — •—  do — •— zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — •—  do 26-— zł. W terminach 

w miesiącu marcu od — •—  do — •—  zł.
U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 

orzeka poniżej usposobienie.
U s p o s o b i e n e :

Mdlejsze. — Ezepak jesienny ID —  zł. 
W a l u t a :  Mark 57.55. —  Eubel 1.14. — 

Napoleondor 9 .38 '/j.

T iim y  Gaz. Nar. i ostał, wiafloami.
Czas w ytrw ale forytuje się na obrońcę wy

łącznego i uprzywilejowanego społeczności pol
skiej przeciw propagandzie socjalistów w Gali
cji, którą ciągle jaskrawem i maluje barwami. 
Przytem zaś na inne pisma, przeciwne jego ten
dencjom politycznym, rzuca ciągle podejrzenia, 
że forytują i w obronę biorą socjalistyczną pro
pagandę, już tem samem, że nie tak stanowczo 
jak Czas walczą przeciw tej propagandzie u nas. 
Z zupełnym spokojem pozostawiamy Czasowi tę 
walkę przeciw wiatrakom Donkiszotowskim, nie 
chcąc wcale ośm ieszać się nią.

Co zaś do sprawy zamachu na cara, to nie 
chodziło osobom, które z Krakowa do nas pisały  
przeciw  Czasowi o kwestję potępienia lub nie- 
potępienia zamachu, lecz o oświadczenie Oza- 
su, iż Polacy po stronie caratu stać będą z 
poświęceniem w w a lce , którą przeciw re
wolucjonistom toczy. Żaden z dzienników e- 
uropejskich, nawet oficjalnych, nie zdobył się 
na podobne oświadczenie; tylko jeden Czas. 
I nietylko przeciwnicy polityczni Czasu oburze
ni nań byli, lecz u zwolenników tutejszych Cza
su, należących do partji stańczyków, wywołał 
artykuł Czasu oburzenie! Jutro przedrukujemy 
dosłownie ten artykuł Czasu, aby czytelnicy na
si poznali dokładniej, do czego Czas dąży.

Petersburg d. 18. kwietnia. Ukazem podwładnych, Serbia użyje potrzebnych środ-

Z W arszawy nam piszą o wypadku, o któ
rym dotąd nie było wiadomości w pismach za
granicznych. Przed zamachem car udał się był 
do teatru. Gdy wszedł, publiczność się nie pod
niosła, nie wołała hurra, nie śpiewała hym nu: 
„Boże cara chrani“. Przeciwnie wołano: Kon
stytucji ! W olności! Car się nie cofnął, lecztdrżał 
na całem ciele. Następca tronu zaczął uspokajać 
publiczność obietnicami, prośbami o cierpliwość. 
Gdy zgiełk się uciszył, car odzyskał s iły  i co 
prędzej się wycofał.

We dwa dni rozeszła się po Petersburgu 
wiadomość, że car kazał rozstrzelać w szystkich  
zawikłanyck w  pierwszej kijowskiej sprawie, i 
że w calem państwie ma być zaprowadzony o- 
kropny stan oblężenia, z oddaniem jenerał-gu- 
bernatorom nieograniczonego pełnomocnictwa. 

Potem nastąpił zamach.

Zdaje się, że na wielką skalę rozpoczęto już, 
w Moskwie polowanie na mniemanych sprawców  
lab podejrzanych o zamachy na różnych dagni- 
tarzy carskich. Aresztowania siągnęły także Kró
lestw , a według zaprowadzonego obyczaju, a 
wkrótce może odbywać się będzie heca także w 
innych częściach Polski. Do 13. bm. aresztowa
no w W arszawie młodzieńca C h ą d z y ń s k i  e- 
g o, któremn przypisują zabicie Krapotkina, a 
we w si Marusy powiatu Błońskiego (w Płockiem) 
uwięziony został niejaki Opelski. Miał przy so
bie 5-strzałow y rewolwer z kilkudziesięciu nabo
jami i kilkaset rubli. Podejrzywają go o zamach 
na Drenteleua, chociaż nazwisko właściwego  
sprawcy jest wiadome rządowi (Mirski), jak to 
donoszono.

carskim ustanowieni zostali prowizoryczni je 
nerał-gubernatorowie w Petersburgu, Char
kowie i Odessie z obszeruemi pełnomocni
ctwami, które tymczasowo nadane zostaje 
także jenerał-gubernatorom w Moskwie, K i
jowie i Warszawie. Ukaz wskazuje na nie
liczną wprawdzie, ale upartą bandę złoczyń
ców, którzy państwo podkopać pragną, a któ
rych przykładne ukaranie ma być umożli
wionemu Jenerał-gubernatorom poddane zo
stają wszystkie miejscowe władze cywilne 
jak  w czasie wojny naczelnemu dowódzcy, 
tudzież wszelkiego rodzaju zakłady szkolne. 
Jenerał-guberuatorowie mogą wszelkie osoby 
cywilne oddawać pod sąd wojenny; wszelkie 
osoby szkodliwe w drodze administracyjnej 
wydalać z dotychczasowych miejscowości; 
wszelkie osoby bez różnicy według swego u- 
podobania aresztować; dzienniki czasowo al
bo na zawsze zamykać — w ogóle zarzą
dzać wszelkie środki, do utrzymania pokoju 
konieczne.

Petersburg d. 18. kwietnia. Car i ca
rowa wyjeżdżają d. 24. bm. do Liwadji. — 
Sprawca zamachu na Drentelena jeszcze nie 
schwytany; docieczono jednak, że się nazywa 
Mirski. — Wiadomości, jakoby Moskwa za
żądała wydania zbiegłych do Londynu mor
derców, ale Anglia odmówiła, jest całkiem 
kiem nieprawdą.

Wiedeń d. 18. kwietnia. „Pol. Corr.u 
oświadcza, że pogłoska o ctymisji ministra 
wojny, jen. Bylandta, wraz z wszystkiemi 
wysnuwanemi ztąd kombinacjami, żadnej zgo
ła niema podstawy.

Wiedeń d. 18. kwietnia. Posiedzenie 
Izby posłów. Międzynarodową konwencję 
względem środków przeciw szkodnikowi win
nej latorośli (Reblaus) odesłano do komisji.— 
Dalszy ciąg rozprawy budżetowej; etat szkół 
wyższych. P . F i s c h e r  żąda większego u- 
względnienia nauki religijnej. P. F u x  prze
mawia za wykreśleniem wydatków na fakul
tet teologiczny w Inszpruku, tudzież za znie
sieniem fakultetu medycznego tamże, a za 
utworzeniem wszechnicy na Morawie. P. 
H a u s n e r  wnosi rezolucję, wzywającą rząd, 
aby postarał się o utworzenie fakultetu me
dycznego na wszechnicy lwowskiej. P. T o- 
m a s z c z u k  żąda przywrócenia odrzuconej 
przez komisję kwoty 8.000 złr. na gabinety 
przyrodnicze wszechnicy czemiowieckiej. P. 
W i 1 d a u e r broni medycznego fakultetu wsze
chnicy inszpruekiej. Sprawozdawca p. S u e s s  
popiera wniosek Fuxa co do fakultetu teo
logicznego wszechnicy inszpruekiej. Minister 
S t r e m a y e r  podnosi, że teologiczny fakul
tet w Inszpruku nie zajmuje żadnego w y  
jątkowego stanow iska; następnie popiera 
wniosek Tomaszczuka, i dodaje, że położe
nie finansowe nie pozwala na założenie wsze
chnicy na Morawie, zresztą w ogóle liczba 
akademików jest słaba. E ta t szkół wyższych 
przyjęto według wniosków komisyjnych; wnio
ski Fuxa i Tomaszczuka odrzucono.

Prezydent Izby zawiadomił, że deputa 
eję Izby posłów przyjmie cesarz d. 22. bm. 
rano. Następne posiedzenie jutro

Be lgrad  19. kwietnia. Liczne oddziały 
Arnautów i Turków napadły wczoraj na 
kordon serbski, i wtargnęły do okręgu kur- 
szumlańskiego. Pod Prepolucem przyszło do 
silnej utarczki z serbską strażą graniczną. 
Minister spraw zagranicznych protestował 
energicznie w drodze telegraficznej u Porty

ków bezpieczeństwa.
Londyn 19. kwietnia. Layard wystąpił 

wobec albańskiej deputacji z obroną trakta
tu berlińskiego, osobliwie co do linii bałkań- 
skiej, którą Salisbury i Beaconsfield chcą 
utrzymać bezwarunkowo.

W teatrze hr. Skarbka.
W sobotę dnia 19. kwietnia 1879.

Na dochód 
CARLOTTY BO SSI

A F I t l  E A A A C a  l
Opera w 5 aktach, muzyka J. Mayerbeera, słowa 

E. Scribego.
Kapelmistrz pan Jarecki.

Początek o godzinie 7mej wieczór.
W niedzielę dnia 20. kwietnia 1879.

G godz. pół do 4. po południu po cenach zniżonych

K r ó l  K e n r
Tragedja w 5 aktach W. Szekspira, przekład 

Stanisława Koźmiana.
O godz. pół do 8mej wieczór

NIETOPERZ (Fledermaus)
Operetka w 3 aktach Eyszarda Genee, z muzyką 

Jaua Straussa.

Nordbahn 218.50.
Kolej Alfold 129.— .
Kolej Lw.-czer. 130.— .
Budolfsbahn — .
Węg. obi. p. w zł. 69.75. 
Losy z r. 1864 153.75.
V erkehrsb ank — . .
Węg. renta w zł. 8 9 .—. 
Bankverein 117.25.
Losy węgier. 97.50.
Węg. Ostbahn.

Usposobienie: ciche.

Kolej Połudn. 69.21 
Kolej Elżbiety 17S.—• 
Węg. Nordostb. —  
Wied. commun. 112.80 
Galie, indemniz. 88.20  
Kolej Siedm. — .—
Losy tureckie 20.25 
Kolej Państw. 266.—  
Eos. rubel pap. 1T 3'/« 
Marki niemieckie 57.55 
Węg. galic. kolej —

W iedeń 18. kw ietnia 1879. 
godz. 2 min. 20. popołudniu.

, , - . • . L osy  k re d y to w e  166.75. W ęg ie r, k red .
aoaając, ze jeżeli Porta me jest w możno- A kcje fran .-au s t. — .— . A n g io -au s tr.
ści, powstrzym ać nadużycia swoich wojsk | Unionsbank

Przyjechali dnia 19. kwietnia 1879. 
HOTEL ZOEZA : M. hr. Borkowski z Mielni

cy. W. br. Czechowicz z Gliuny. Lasolay z W ę
gier. 0 . Deurs z Frankfnrtn. T. Polański z Eudnik. 
A. Zakrzewski z Wiktorowa.

HOTEL EUEOPEJSKI : J. Damm z Tarno
pola. F. Fieker z Wiednia. S. Widder z Gałacn. 
F. Graf z Ożydowa.

HOTEL LANGA : Dr. K. Bardach ze Stani
sławowa. J. Leu9 z Kopeuhagi. J. Grabowski z 
Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: S. Frank z Nahaczowa. 
W. Kruszewski z Chorobrowa. J. Krudysz z Wo
łynia. W. Eastawiecki z Cieszyna.

HOTEL WARSZAWSKI : Dr. G. Roszkowski 
z Warszawy. J. Brodzie Zawadzki z Kniaziołuki 
F. Bahac z Rzeszowa. E. Turski z Sambora. H. 
Forget z Mikołajowa.

KURS GIEŁDY W IE D E Ń SK IE J.
Wiedeń d. 19. kwietnia, 

godzina 10 minut 38 przed południem.
Akcje kredytowe 246.50 Anglo-Austrjackio 1 2.10
Kolei Kar. Lud. 235.50 Kolej Południowa 69. —
Unionsbank . 76.80 Napoleondor . 9.3*
Eosyj. banknoty 1.13'/, Usposobienie: be* mchu.

B e r lin  4. 18. kwietnia, 
godzina 5  minut 50 popołndnin.

Rosyj. bankn 197.— Akcje kredyt. 430 .—
Lombardy . 122 5 0  Galicyjskie . 102  70
Kolei Rumufis. 31.20 Austrjackie bankn. 178.95

Usposobienie: słabe.

K asa  galic. Tow. kredytowego.
Kupiya. Sprzedaje.

5 7 o Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . #7 5 (j gg

4% Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po , . 8! 50 82 __

Lwów 4. 19. kwietnia 1878.

LWÓW, z Izby handlowej, 19. kwietnia.

I. Akcje za sztukę 
(bez knponu bieżącego).

Kolej galic. Karola L udw ika  . . 234 50 2.17 —
„  L w o w sk o -C zern .-Jask a  . 128 7o 13 i 25

Bankn h ip . g a lic . po 200 zł. . . 256 —  ^60 —
kred. gclic. po 200 z łr .  . 220 —- 224

II. L isty z a s t .  z a  100 z łr .
(bez kuponu bieżącego).

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 37 65 88 65
„ 4 „ „ . 81 25 82 Uć>

„ „ „ 5 „ okres. . 87 65 88 65
Banku hipot. galic. 6 pet. . . 92 70 93 60
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. . 92 50 93 75

HI. L isty  dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładn

dla Galicji i Bukowiny 6 piet. 90 25 91 30
IV. Obligi za 100 złr.

Indemuizacyjne galicyjskie . . .  87 91
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. ó"/« 90 —

91 -  
18 —
24 75

Pociągi kolejowe 
Odchodzą ze L w o w a ;

Podług zegaru lwowskiego.
DO EJKaJLOWA: o godzinie 11 min. 23 przed północą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 63 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minnt 59 po południa pociąg  
mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 11 m . 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud
nie pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dw oroa: •  god* 6 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 m in. 4 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min. 25 w po
łudnie, pociąg mięszany.

DO CZERN10WEEC: o godz. 6 min. 45 rano, pooiąg po 
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieozór, pooiąg mięsa*, 
ny o godz. 12 min. 50 z południa , pooiąg mięscany.

DO BT-OISŁAW OW A: na 8tryj: o godz. 7 rano.

N A D E S Ł A N E .

Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa .

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . .

Napoleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski . .
Babel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
100 marek niemieckich .
Srebro .............................

5 40 
5 47 
y 31 
9 52  
1 53 
1 12 

57 25 
99 50 100 50

88 90 
91 — 
93 -
19 50 
26 75

5 52 
5 5 
9 41 
9 62 
1 65 
1 14 

58 -

Kupony w s r e b r z e ........................ 99 25 100 25

234.75  
113.—  

Kolej Kar. Lud. 236.25

1879.
Ang ie l sk i

i powszechnie 
jako w y b o r n y  u z n a n y

Grodziecki

F i r t b l - B I
otrzym uje w Galicji wprost z fabryki wy

łącznie i poleca

!
we Lwowie.

t
I

i
i►w< ■

V

DO WYGRANIA!
5 .  m a j a Xloterji kon i w P e sz c ie -^ *  j

I
1 
1

1.
2 .

3 .

wygrana powóz 
wygrana poioóz 
wygrana fiakier 

Losy po

cztery konie.
’ parę koni
i parę koni i kilka koni
1 z ł. do uabycla u

itd.

C u k i e r

Fryderyka Schabutha i Syna
w e  L w o w i e  R y n e k  1. 4 5

Na całą Galicję wyłączny skład
48 ct. 
46

kilo

a m ianow icie:

naczj u la  stołowego , tac , lichtarzów, świeczni
ków , kom pletnych zastaw <So herbaty i kaw y  Itp.

z najsłynniejszej

nsjpiękuiejszy, głowami po 
I średni, ładny, „ „

Kawa i Herbata
po starych cenach n a j t a n i e j  w handlu

St. M arkiew icza
w e  L w o w i e ,  w  r y n k a  I .  4 2 .

c. k. uprzyw.

Kąpiele Piszczany |
W B E R N D O R F

FABRYKI 

(obok Wiednia)
«ov>

t r  f f  ę g r s e c h ,  s t a c j a  k o l e i  W a a g th a lb a h u .
Rozpoczęcie pory  dn ia 1. m aja  1879 r.

Odd&wna słynne kąpiele mułowe nznaae zostały pod względem I 
siły leczniczej najuporczywszych wypadkach gośćca, reumatyzmu, zoł- 
zóu! chorób stawów, skrzywień tychże, zapaleń kości, chorób następnych 
v> złamaniu kości i skrzywieniu i t. d. Temperatura źródła 4 8 -5 1 °  R. I 

Podróż odbywa się z Wiednia lub Pesztu do Preszburga , ztąd | 
%  Ją Wag do stacji Piszczan.

Bliższej wiadomości udziela lekarz p. dr. W agn er którego 
b ro s z u r ę  nabyć m o in a  w księgarni Brauiruilera w Wiednin „Grabeu 
mieszka do  początku m a ja  w  W iedn ia , 8tadt, Scnulerstrasse, | 
H ote l .H fin lg  von tJngarn".

19ł7 2_ s  Z A R Z Ą D  H R A B S T W A .

pochodzących, poleca i sprzedaje po cenach fabrycznych z po
ręczeniem długoletniej trwałości takowych, magazyn

E. L Christiana we L v m
^ ulica H etm ańska 1. 2. 2260

L

on i

Skład kom isowy

M e b li ż e la z n y c h
z  pierwszej c. k. nprzywil. nadwornej 

F A B R Y K I
L Kitschelta Spadkobierców

we W i e d n i u
n t r z y m n j e  i p o l e c a

ED. G E B H A R D T
w© Lwowie 2S17

Nakładem księgarni

S. A. Krzyżanowskiego
w K ra k o w ie , wyssl j

nlnbione tańce
Adama Wrońskiego.

„Kochajmy się”, Mazury, cena 60 c t  
„DjabeD, Galop, cena 80 ct.
Walce, cena 90 c t

Do nabycia we wszystkich u ie g a r  
niaeb. 2 i28 1—9

przy placu M ariackim 1. 7. 
a mianowicie łó ik a , łóżeczka, kołyski, 

umywalnie, kanapy i fotele,
m e b l e  1 k r z e s ł a  ogrodowe 

p o  c e n a c h  f a b r y e s u y c h .
Cenniki ilustrowane na żądanie franko.

S e z o n  w i o s e n n y  1 ^ 7 9 .

U b ra n ia  dla ch łopców  i d z io w c z a t
tyłku a _

M a d .  B e r t h a  we W i e d n i u ,
2 B ez irk , B o th e n s te rn g a ss e  20 

Zupełne ubranie wiosenn* dla chłopców od 2—10 lat, po 1 /0 ,  2.50, 3, 4, 
5 zł., najlepsze 6—8 zł.; od 11 14 lat po 2.50, 5, 6, 7, 8 , najlepsze 10 — 12 zł.

Zupełna toaleta wiosenna dla dziewcząt od 2— 10 lat po 2, 2.50, 3, 4, 5 zł.; 
najlepsza 6 - 8  zł., od 11— 14 lat po 5, 6, 7, 8, 9, 10 zł., najlepsza 15 20 zł.

iw od 5 10 lat po 5, 6, 7, 8, 9, 10 zł., naj- 
22 zł., najlepaze 15 zł.

Kapelnśse dla dziewcząt i chłopców po 1, 1.50, 2.50 naj epsze.
Hnrtem. D la  towarzystw  ceny za tnziny. En detail.

Przy zamówieniu naleły podać wiek dziecka. — Zamówienia załatw iają się za 
zaliczeniem lub przysłanym  gotówki. 2030 2 —3

Adres: Md. BEKTHA, Wleń, II., Rothensteragssse 20. 
Damskie toalety domowe od 2.50 do 6 zł., znpełne kostiumy do wycbodn, 

nader eleganckie, według wskazówki od 6.50 do 15 zl. najlepsze. Bogato ubrane 
damskie płaszcze 7. czarnego kaszmiru od 5 do 15 zl. Najelegantsz.e kapelusze 
damskie wedlng najnowszkrh iurualów parytH .h  od 3.50 do ’ .50 najlepaze.

ijlepaza 6 - 8  zł., od 11— 14 lat po 
wierzchnie suknie dla chłopców 

lepsze 12 zł., od 11 — 14 lat po 8, 9, 10,

K « X 1

A m  f r o M  M n r r t s r !
Mamy zaszczyt niniejszem donieść najuprzeimiei P  T 

Publiczności, że nasza J J r '

f i l j a  l w o w s k a
utrzymuje na składzie najnowsze, w najw ieksy™  •
I . . Ł 1 ,  d e s z e z o c h r o n y , 
r z e  I m a u s z e t y ,  w o t lę  k o l o ń s k ą ,  
g i e l s h l e  1 f r a a c u s k i e  p e r f u m y ,  k u f e r k i  do podróży 
męzkie i damskie itp. i jak wiadomo # p „ e d a j e  p ó

n a j t a u s z y c h  c e n a c h  s t a ł y c h ,
Zwraca się szczególną UWagę, 2258 2 - 4

SCfe, P raw d *!w e  be lg ijsk ie  rew olWery 7 m/m po 4 zł.
25 ct., 9 m/m po zł. 5.50, 12 m/m po z ł 6 50.

A C  B O N  U A B C H E !
we Lwowie przy ut. Teatralnej Nr. 2. róg placu Marjackiego.

W

Każdemu 
kto do Wiednia

przyjeżdża n r | | | | V 7  B rakują, poleca 
komu M t M M j f  my sław ne p m z

Dr. HERZL wynalezione
przez Jego  Mość cesarza Au;d,rji i króla 
W ęgier patentem odszczególnione

zęby wolno trzymające się
WE W IEDNIU,

St adt ,  Adleigasse 1 .
Bole zębów leczą »ię j pj-óżne się 

plom bują. 2029 6—6

•  a c  *  1 j r l j c a c j f j r a c o
V k

S M o r  a. c z a r n a ;
^ na haik!, spódnice
2  metr 90 c t . , 1 z ł . , 1 zł. 10 c. 
*4 łokieć 56 ct7, t.6 0 V t., 70 ct.

^  BW Na żądanie posyłam próbki."W

N Karol G ruchol.
^  2306 1 - 6
• j r j r j r  » n a r

Emoiiijne dzwonie?
do ołtarzów

(coś istotnie pięknego)
° 3u- , 4 §*0®ach- nastrojone w harmonii 
nycb akordach, o pięknym diwiękn i , 
eleganckiej oprawie. P*ra 0 g dzwonkacl 
po 30 mark, o 6 dzwonkach 24 m srk , do 
,tarcz& 2068 6—10

A. Terletzki,
w E lb in g  (Prusy.)

P o l e c e n i a .
1. Zbadawszy pańskie dzwonki, pol6t!< 

takowe mojej orkiestrze kościelnej
Dr. Frane. Witt, pleban w Landshnt

2. Przysłane mi dzwonki mają nade 
m tfj dźwięk i przyjemną fermę. Nawe

(krwoiony?6St J°Stem ^ ł n i e  «
Dr. Antoni Jamsch , dziekan w Ko 

niotaii [Czechyf.
korA i  F  1 4i,to tn ie P»ę*njch diwonkóabardzo zadowolony. Wszelką chw alę! 

D orfn tr , dyrektor kroi. zakładu w>

r* TT K /  . przysyrgę.S rt ?ka' w Budołowicach (Galicje £  5. Coś istotnie pięknego J
^  Pleban Neumann, w Kędzierzynie p<
W • w Gnieznem.
fflleniem podziękowanie z zadow<

O pitz, prob. w Neumarkt, Szlątk. 
<■ Jestem z dzwonków zupełnie zadc

Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader eleganckie, trwałe i tanie.

J .  Ł .  F R A  N K L ,
s to la rz e  1 ta p ic e ry , 2033 7—?

założony r. 1835, odznaczony I I  medalami, 
we Wiednia, Leopoldetudt, Obere Donaaztnme Nr. Dl,

obok SchOllerhof.
Album im bli ("pyszne wydanie) z objaśnieniami i cennikiem, po i  zł.

wolonr i polecę takows moim kolegom.
w Bsakn, GalicjaFleischmann, prob.

20 wotów
opasowych z suchej paszy 

je s t na sprzedał

w  P o d h a j c c y k a e h :
ksło Trembowli113809 2—2



Najlepszych sz ląsk ich !
ekousaiów  kawalerów i żonatych, 
z kaucja i bez takowej, leśniczych, 
młynarzy, budowniczych, piwowarów, 
gorzelników, ogrodników, maszynistów; 
daley karbowników, gospodarzy, polo- 
wych, leśnych, familie robotnicze trans
portami poleca i kombinuje sit;. Panny 
służące, bony Niemki, gospodynie 
każdego rodzaju są do umieszczenia. 
Kapuje się dobra, poszukuje się 
dzierżawy dla szląskich gospodarzy.

IV'W komisowy szląski Stanisława A. 
U a n d o n r a  , w B ia łe j ,  poczta Bie- 
litz, austr. Szląsk. 2292 3—o

Zakład leczniczy Baden
pod Wiedniem .

Odwiedzanie chorych trwa przez cały rok. 
Otwarcie sezonu letniego <1

kAA.

1. maja.
Sławne , już Rzymianom znane alkaliczno-słoue źródło si.rczane [Scbwefel- 

Kalkąuellen], 13 cieplic 27 do 35° C. odszczególuiają się wskutek wLściwośu swycb 
rozmaitych stopni ciepłoty, przezco do użytku kąpielowego w ieb naturalnym sta
nie, bez skutecznego ogrzewania lub ochładzania wody, przy łają się dla różnorodnych 
indywidualności i na różne przypadłości. Skuteczne przeciw reumatyzmowi, gośćcowi 
szkrofulom, katarowi, newralgiom [bolom nerwów], citrpioniom w stawach, sparali- 

1— I —  i c i a a i i , cierpieniom skóry i w kościach, osłabieniom w skutek skaleczenia i cięż
~mm -  , — ^im  chorobom skóry i cierpieniom specyficznym, zatruciu organizmu w skutek brania
M a s z y n y  U O  s z y c i a *  metalicznych lekarstw, szczególnie merkurjuszowych.

, JZ , Rocznie zwiedza około 10 000 osób.do 35 zlr. na-, Kąpieli r02j anoZa 3!) 
być można bardzo do r. 1878 ogółem 89.504.
bra maszynę do szycia • , W ®?e,lkim wymogom teraźniejszości odpowiadające urządzenia są; wspólne uży
systemu Sineer H o w '—  ,ąp , . P°Jedynczo na godziny, kąpiele parowe, tuszowe, wanienne, żelaziste
lub Greifer t  fńhrecB f J1®łowe; kąpiele w zimnej wodzie , mineralnej, źródlanej, do pływania, inhalacje;

maszyn Gracje wod do picia, żętycą i winogronowe. Miejsce kuracyjne l.-dwie milę kole-
t  I / U  j ° WĄ oddaone od Wiednia, w najpiękniejszein poloż-niu z o&htemi lasami liściaste-

A .  o H i l l I L i i l i l l  .  mi i szpilkowemi , spacery i wycieczki w piękne okolice, tak koleją jakoteż wuzem

Z M I A N A  L O K A L U .

M ALICKA
właścicielka S A L O N U  M Ó D ,  dawniej w rynku, w domu 1. 41, otworzyła

świeżo zaopatrzony skład] strojów damskich,
przy u. Teatralnej, w d o m u  p. R a p p a p o r ta  N r. 7 ,  [npr.gl.drzwi Katedry;.

Nie polegając jedynie tylko na otrzymywanych najświełszych żurnalaeh, 
zwiedziłam osobiście pierwszoazędne wiedeńskie i paryskie magazyny toale
towe. i nagromadziłam wielki zapas najgust.owuiejszych i najmodniejszych 
strojów damskich, jakoto: kapeluBzów, czcpeczków, negliżykuw, stroików,
W3tążek, kwiatów i t. p.

Zjednawszy sobie przez dotychczasowe moje usługi poparcie u szanow
nych odbiorców, będzie mojem usilnem staraniem, czyniąc zadość wszelkim 
wymaganiom, nietylko utrzy nać dotychczasowe zaufanie, ale pozyskać takowe 
u szer zej szanownej Publiczności, oddając towary ruoie w najmodniejszych i 
najgustowniejszych fasonach po cenach b a r d z o  n m i a r k o w a u y c b .

Z powodu, i/, obok siebie znajdują się dwie jednakie z nazwiska liru/y, 
zmuszoną jestem z w r ó c i ć  s z c z e g ó l n y  u w a g ę  s aouwioj klienteli na 
m i e s z k a n i e  i nazwisko moje: A N N A  M A L I C K A .  2325 1 - 2

1

1988 4. - 10

we Wiedniu,
Hundstburmerstr. 117. 

Maszyny te były tro
chę używane, są je 
dnakże prawie nowe.

B o b r a

1
i  przyległościami

Olszyny i Szydłowiec
n&d rzeką W isłoką położone, od 
miasta powtatowego Mielca o pół 
mili odległe, zkąd droga krajowa 
do stacji kolei w Dembicy, są
* wolnej ręki do sprzedania.

Dobra te obejmują 8 :0  morgów 
roli w jeden obszar skomasowa
nej ziemi pszennej rgdziny bardzo 
urodzajnej, 5'J morgów łąk, 56 mor
gów pastwisk, 30 morgów kępy i 
1 4 5 0  morgów lasu. Dochody suche 
z propinacji, młyna, tartaku i fo
luszu czynią 1500 złr. rocznie. — 
Budynki w dobrym stanie przeważ
nie murowane, park w którym ka 
pliea z fundacją mszy św.

Bliższa wiadomość u współ
właściciela dóbr i pełnomocnika 
pod adresem: 22:»9 2 - 3

J t .  i * . ,  poczta J a s i o ,  
poste restante.

o o o o o o o o o o o o

w każdym kierunku do g o r , nastręcza geściom kąpielowym wszelkiej wygody i roz
rywki; dziennie trzy razy produkcja muzyki w obszernym i cienistym parku; co
dziennie teatr (podczas lata na arenie], lestyny, koncerty, bale i wyścigi.

Dla obcych znajdują się wykwintne hotele, hotele garni , kawiarnio i restau- 
racje, pyszne i z komfortem urządzone wille, umeblowane mieszkania prywatne z 
ogrodami, połączenie pocztą, telegrafem i koleją z caly.n światem. 19iJ 5—6 1

Bliższych szczegółów udziela komisja Zakładu.

Największy
SKŁAD

Bilardów
Około 100 bilardów rozmaitych gatunków z przyborami tj 

lami Ttp. zawsze na składzie u

•/o/t.
c. k. uprzyw . fa b ry k a n ta  b ilardów  1

IX. Rossau, rothen LOwengassc Nr. 5 i 7

Największy
skład

3

o r a z l l r a n e k , p o ń c z o c h  I  s k a r p e t e k
poleca po stałych cenach

fabryczny 
ajlepszycli

2315 1 - ?

W E LWOWIE
ul. Kuro'a Ludw ika l.

kijami, ku- 
2017 1 - 2

k ijó w  w e W iedniu ,
we własnym domu.

WE LWOWIE 
ul. Karola Ludw ika l. 3

Tlumoki wszelkich 
uie dostarczone.

Puczka masy 
W 9 T  J e d y n y

Długość. 
50 Cmtr. 
60 ,
7 0  „
80 „ 

rozmiarów

1
2 
3 
3

mogą

Cena.
zł. 50 
a 25

et.

.. tO a
innych rozmiarów mogą być na żąda-

2324 2 - 6
gumowej do zalepiania 25 cl. 
i  w y ł ą c z n y  s k ł a d  T l u r a o k ó w

p rz e c iw  m ó lo n i  w  a p t e c e  p o d  „ w ę g ie r s k ą , k o 
r o n a 11 J .  PSKPJGNA w e  L w o w ie  plac Be. uaidyński.

4000000000

tooooooooO
T l u m o k i  U u m o w c

i

zabezpieczające przeciw molom.
Najlepszy i najtańszy środek do ochronienia wszelkiej odzieży

futrzanej, wełnianej
i każdej imiej uszkodzeniu przez mole 

podlegającej.
Tłmnoc/.ki te odznaczają się w i e l o l e t u i ą  t r w a ł o ś c i ą  Cena ich uie 
jest wyższa od kwoty, którą się zazwyczaj za j e d n o r o c z n e  p r z e .  
c h o w y w a n i e  futor opłaca, a  dają przez a h u o l a t n f e  h e r m e t y 
c z n e  z a m k n i ę c i e ,  k t ó r e  r o z w o j n  o r g a n i z m ó w  z w i e r z ę 
c y c h  n i e  d o p n s / . c z a
absolutne zabezpieczenie przed uszkodzeniem przez móle.

T lu m o k i  p r z t c i w  m ó lo m  s ą  ż y w s z e  w z a p a s i e  o n a s t ę p u 
j ą c y c h  c z t e r e c h  r o z m i a r a c h :

xxxxxxxxxxxxx xnxxxxuxnxxn
^  A  r c y k s i ę c i n .  L-\ l b r e o h t a .

8ociete Commerciale
A. Portois,

7* MŁolowratrlng> H  ien.
Entreprise de decorations artistiąues; Auieublements de Style et de Fan- 

ta ia ie ; se charge des insfsllations complćtes do cbateaui,  Villas, Hotels etc.
Grand cboii d ’Etoffes pour ameublements. Stores, Tapiś.
La Maison est fondća a Vienne depuis 1868 et a to.ijourj ete' re- 

nommóe pour le gont, la qualite et la moaicite des prix.
N. B . L a  M aison se charge aussl des dócoratious 

artistiqnes des fajjades a 1'occasion du 3 5 ine an n ite r-  
sa ire  du mnriage de L L - Majest.es. Pi-ojets, croqnis et 
dewis snr di m a  ode. : 07i i .3

Mieszk nie letnie
z a r a z  d o  n a j ę c i a .

Dw, rek w ('grodzie, ziwi rający 5 pokoi 
wsz Ikii-uii (Jo Jatk:m,i i wygodami w re-

4, droga Wnlccka, zaraz za . 
2161

,P ro -
1 - 4

W z y w a m  p a n a  H .  0 .
S32G 1 - 3  w  K t s t n i s ł a w o w i e  ,
by się wywiązał z illugn wdzięczności za
ciągniętego w Krakowie d. 2. grudnia 1874 
do dni 4 , inaczej jego całe nazwisko i 
fakt taly ogłoszę. Lwów , F .  K .

KI
XX
X
X
X
X
X

cukru bo z innego d o d a tk u , przydaje się do każdego użytkn dla 
dorosłych i dzieci, tak ja k  świcie m leko. 1),» nabycia u pp. a p te 
karzy drogistów, w handlach korzennych i delikatesów tu i na prowincji. 

Zlecenia na dostawę należy stosować do naszego jem lalnogo składu,
T h e o d o r  K f l i .

wc W iedniu , S tad t, Scliellinggasse NT. 1
£ .  M u r d l i c h ,

z a r z ą d c a  a r c y k s  c e n t r ,  s k ł a d a  m l e k a ,
we W iedniu, I I I . Neiiliuggasse N r. 12. n s i  3 - 6

*xxu*xxx*xnx*  x K t t * x K i c x x x K K 1

l i n  j o l a  najprzedniejsze 
l» ł« ig i  .

l t u n s o m a  i • ęgurskie  p i n g !  in-go 
wyroiui całki'  10 ■/. kutego żelaza z. t-fa 
1 wrmi I" i- sz.ai.-ii w :> wielkościach, 
jakoteż <1« u i tr/.yskib :we. 

U u c l m d ł a  popiawue.

K . K . P R I  V .  

RATTENG IFT

z a b i j a j ą c a  cajniezawodniej 
wszystkie g r y z o n i e ,  innym 
zaś zwierzętom domowym, zu

pełnie nieszkodliwa.
Prawdiiwa do nabycia: W e  Lwo

w ie  u pp. Piotra Mikolascha, apt. 
Jakóba Beijera, apt , Zygin. Ra, kera, 
apt., J. Piepesa apt W K ra k o w ie  
n M. Jawornickiego. 2220 6—12

C ena sz tu k i 5 0  ct.

korzilti e i r.-ęrtowe, lekkie no-

zhużs

OOOOOOOOOOOO

W. & F. Lonholdt
Patentowane

aparaty wentylacyjne
i urządzenia

do usunięcia zepsu
tego powietrza i 
wprowadzenia czy 
stego, nie sprowa
dzające przeciągu 
pod najzupełniejszą 
gwarancją przyda 

, tności w zabado-i 
waciach i lokalno- 
if litth  każdego ro- 

^dzaju do zastoio- 
wania.

J e d y n y  sk ład  
fabryczny

R i c h a r d  J i a u c h *
c. k. nadworny dostawca,

K i W iedniu Kolowratring 12-
Prospekty bezpłatnie i frauco. 

Poszukuje się następców na prowincji. 
20 6 2 -  12

Z n g n i n y e r y  i
S i e n n i k i  szer.

W ego Ui(,d 111
B a k i e r a  m ł y n k i  do czyszczenia
U y l i u d r y  francuskie fTrieurj
S i e c z k a r n i e ,  młynki do sziutowania i mie

lenia.
L ć n l o t k l  do gnieceuia słodu.
M ł o c a r n i e  ręczue i kieratowe z przyrządem 

do czyszczenia i bez tegoż przewoźne i sta 
łe najnowszej i najlepszej konstrukcji, j a 
koteż wszelkie dia tntejszycb stosunków od
powiednie maszyuy i narzędzia rolnicze, 
tudzież

P o m p y  s t u d z i e n n e  i sikawki są tanio na 
składzie u 2293 2—?

J .  H 1 C I I K 1 5 A
w e  L w o w i e  n l i c a  G r ó d e c k a  1 4 7 1/, .

 *  r a r a

M A T T O N I E G O

Giesshlibelski szczaw “alkaliczny,
najlepiej przez lekarzy polecony w chorobach organów oddechowych i trawienia, 

niemniej jako napój w każdej porze dnia. 1921 1 l i

Gieshiibelskie pastylki, U & prI,ciw katar°m
H e n r y k  f t a f i o n i *  l i a r l s b a d .  

Budzińska KdnigsbitterwasserprzeciwzatwardMnin iIte*°
M A T T O N I  A

Do nabycia

pochodzącym chorobom. 
W I L L E  W  B U D A P E S Z C I E .

aptekaoh i handlach wód mineralnych.

\ 
S

immUmjĘmm  I .  7
m m rn  moim  , —

ee,e^ — J L S t t l l L

n e A B L B i M H b
f ltitf iin  k r  (M tict wMc. | m B  
S m .  S r u n w - M  SS-
•onu«li< il » ! r tn  Mc \
W im arca 9*Sc tm  

n a a n c S f ra f l  L .
£ rSia«tiati ttgliA M a ta -  

i t i M l n ż S c n c f y n t n  
kelt.a. tanken Stekicaamrt*!
■ r  D a . B ta e o s  tanckc kaw a r  

Snennung tan «at. ła tM ih  
tttc.'ftcfrflot o. t  aakgcKiiłact.

n r ^ y n

S E  w d z i ę c z n o ś c i .
Skuteczna pomoc

cierpiącym aa piersi i duszność.
P u b liczn e  w iarogodne pism o d z ięk c zy  n e , właściciela domu paua 

A n to n ieg o  W in n in g e r , V. Bezirk, ZiegeLlengasse 9, we Wiedulu, z Unia 
8. styc.nta 1878. Weszło do ces król. nadworuej fabryki preparatów sło
dowych Jana Hcffa, c. k. radcy nadwornego, dostawcy wielu udzielnych 
książąt Europy, posiadacza złotego krzyza zastugi z koroną, szlachcica wy
sokich or Jerów niemieckich i t. d. we Wiedniu, Graben, Brdunerstrasse Ar. 8 

Niniejszem mam zaszczyt, wynalazcy prawuziwych i jedynie błogo 
czynnych preparatów słodowych, które dla dobra ludzkości wyrabiane by
wają, z mojej strony poświadczyć, co następuje. Używałem pierwsze i j e 
dynie prawdziwe Janu. Uoffa piw o z d ro w ia  z  e k s t r a k tu  słodow ego, wraz 
z sknteeznemi Jana Hoffa cuk ie rk am i z e k s t r a k tu  słodow ego. Prawdziwe 
Jana Uoffa w y roby  powinne być dla ludzkości ogłaszane po wszystkich
rogach ulic; gdyż na mojej doświadczyłem osobie, że innych środfców uży
wałem bezskutecznie; zalecano mi niedawno nawet podrobiony tak zwany 
e k s t ra k t  słodow y, który jednak ie  odrzuciłem. Od 2 lat używam pierwszy, 
prawdziwy Jana Uoffa ekstrakt słodowy i Uoffa cukierki piersiowe z eks- 

k  traktu słodowego przeciw moim cierpieniom płueowym i duszności., z takim  
2  skutkiem, ie obowiązany jestem do u dzifcznusci. Trzymam teraz ciągła jako 
M środek domowy tak piwo zdrowia łlofta z eks trak tu  słodowego, jakoteż 

Hoffa cukierki słodowe, i muszę otwarcie wyznać, żs podobuie cierpiącym, 
™ którym poradziłem z poczucia ludzkości zażywanie preparatów Hoffa i  eka- 
^  trak tn  Błodowego, to samo mi potwierdzili. Potwierdzam wyiej powiedziane 

zgodnie s prawdą przed Bogiem i światem, polecając wszystkim cierpiącym 
2  korzystania z leczniczej skuteczności pierwszych, prawdziwych Jana Uoffa 
Ją preparatów słodowych, a niezawodnie znajdą w nich pomoc dla zdrowia. 
^  To samo potwierdzę każdemu ustnie,
n  W i e d e ó, 8. stycznia 1878. A n ton i W inn inger,
Ją  właściciel domn, V. Ziegelofengasse 9.
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Zakład kąpielowy
A dm in istrac ja : w Paryżu , 22, 

buleyary M ontm artre.
18771 — -  =  . 3 - 8

(Francja departament de 1’Allier)
W ła sn o ść  rząd o w a  fra n c u s k a .

Administ. w Paryżu, '22, boulev. Montmarte
P O R A  K Ą P I E L O W A  , , ,

W aakładiia Vichy, jednym znajwykwitniej W p o szu k iw a n a . 
urtądsouyeh wEnropi# kąpiele i natrysku tw W« l.n
wania Wiielkia dla uleczenia chorób io - 
tą j k a .  w ą troby  p ęcherza , z w lru , cu- 
ł r t j » T  (diabeti i) dna k u le n i a ,  etc 

C edałoń Ifr m aja  co 15. w r ie łn ta .
Teatr * Koncert* w Casino. Muzyka w Parka.
O yteln ia. — Salon d laD am .— Salon do gier,
M  konwenecji, do gry w Bilard.

Kafcfo M o n  prowetUą do Ttahy

C1. U .  h c i i c c s j o i i o w i t i i y

Proszek bydlęcy Kornenbiłrgski
dla koni byd ła  i ow iec .

Tatowy sp-aw*U* s ’ę po dlnirAlitnieui doświ.id.-zmin , w z o l c a e b ,  
L o l k a c h ,  b r a k u  a p e t y t u ,  d ó j c e  K r w a w e j ,  w it-lu polepszenia mleka, 
i w ugnie ne wszystkich cboromob i-iiiicchowych i trawienia, jaket-ż jako nad- 
zwyi-zaiuy śnulok prezerwutywny przeciw zirazie bydlęcej,

/, wielu pism o użyciu preparatu tego przedstawiamy na-t ipuj vce:
Pan Fraiicisz k Jan Kwizda r. k. liweraut dwoi u w Kornuaburgu.
Nie ulegę ominąć, bym nie d«.ni. ał o skutku pańskiego proszku i jadącego 

który wszystkie inne środki lecznicze w dziedzinie leczniczej daleko z.t >-J»ą 
zostawia.

Miałem krowę i dwa młode Woły, które według orzeczenia rzeczoinawcow 
cierpiały nu kcięgosnsz, i u których wszystkie użyte środki okazały się meiio- 
statecznerui, tak ze takowe za zginiona uważałem. Wtenczas usłyszałem, ie u 
pana Matb. F l i r s t  w Willach, Pański proszek jest do nabycia. Zdecydowałem 
się na ten ostatni eksperyment, i kupiłem I pakiet proszku, po którego zużyciu 
u wszystkich trzech sztuk nader wielkie polepszenie postrzedz się (lalo, i skóra 
dawniej stała się elastyczniejszą, kupiłem jeszcze drugi pakiet, po którego uży- 
eiu doin.Hem tej pociechy, że wszystko troje zwierząt wyzdrowiało, a krowa 
dajo najret więcej mleka, jak przedtem. Z prawdziwą przyjemnością pospieszam 
zan-iadom;ć Pana o tern Z uszanowaniem

St. Ru; p i f ib t  kolo Willach. S i u i o u  O h e r r a ł i l e r ,
rolnik i właściciel gruntu.

Potwierdzam powyższe jako z prawdą zgodne 
L .  8 .  f i c h i i f f n i a u u  , w<ęt ra. p.

F O S F O R A N  Z E L A Z A
P. L E R I S ,  Doktora Umiejętności,

8, ulica Vivienne.

on najwiĘoej racjonalny 1 dlatego to przyjęty zosta! przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów mlodyoh panienek delikatnych, których 
rozwój ciała jest trudny, lub został spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści 
żołądka, pochodzące z bladaczki, wyniszczenia białych uplawow lub braku regularności, 
dla dzieci bladych, wątlej budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
z niedokrwistości, skuteczny szybko działający, mogący być zniesionym przez najdelika
tniejsze żołądki, środea ten nie sprawia ani zaiwatdzenla, ani i ' ' ‘ -------  — Ł
Oto są przymioty, dla których użycie jego zalecają lekarze.

Dla uniknienta licznych fałszerstw i naśladownictwa, żądać aby : 
wy francuzkl koloru niebieskiego, stosownie dc prawa z 26 Listo pa 
fabryczna i podpis GRIMAULT ś t COMP. znajdow ały się na jedn 

Dostać motna w głównych aptekach w P0L3CS  t -w AUS1

ani nie działa szzodliwla na zęby

smpel rrądo- 
iłTO,

Sl> lad AjWty»viC> »V r«pL. 
W Stanisławowie F. Steehera

yjja r .  DłiiKUliAOtjLtn, Juy XliUU<KK?l'U> tią Û iOĈ rii.

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We L w ow ie: W. Adam, J. Beisec apt , H I sk ie r sk i , St Markiewicz, J 

1’iepos ap t  , Rucker ap t  , i ’. Mikol;-sch apt.,  K. Krzyżanowski apt , B ia  a:  J 
Kraus, Ericb Keller apt.;  B ie ls k : G. Jobanuy  apt., J. A. 8 tank > apt,,  B o ch n i : 
P. Niedzielski; 1ióbrka-. 1 , Międlicki apt.  ; l ir .e la n y :  B. Fadenlieclit, J .  Margu 
li-s, Em. Mori; Brody: M ichał  Kulak, Ed. Liszka a p t ,  K. K. W tosla. ski ap t-  , 
Uuczacz: K. Jeżewski,  Leib. Neumann; CzerniouCC\ Ig. Sehniicli; Phorostków: ' 
Isaak Katz; Jaw orów . VV1. Lachowicz; J .s io :  J .  fcteinhaus; K raków :  M. J 'Kór
nicki; Kom arno: Al. Einperla nast.  apt.; K ołom yja: J .  fcudurowi. z, Ed. Stenzl
a p t ; Leża jsk:  Józ Hir.?ch'eld; L u to u iskm  : St  Semr/ewsEi apt.; M yślenice: B. 
Scbongut, Mo t-s Gut,mann ; M ielec: Hirscb Bodner; N ad w o rn a :  W. Dziembowski 
a p t ;  Ń .to y  Sącz:  W. Filipek apt..  R. Jakubowski,  Kostc-rsiewicza spadk ; V rz  ■- 
myśl: K. Machulski, .1. Maszewski apt. ,  M. Kozłowski, F Fnidelsku: J ‘ zemy-
ślany: K. Baranowski apt. ; Przew orsk. F .  Bwitalski, S. Kollera wd.; Poprad: A. 
E. Krowpachcr; Bzeszów: L Schait ter  et Cmp.; Sam bor:  F Gailliofer. C. Mu 
rescb, Aleksie wic* kpt., Ż yw iec :  Ueczko e t  Gołecki; Sędziszów : J .  Mizo-śki; 
Stanisławów . Alb. Ainirowicz apt.,  J Macura spt. ;  Stryj: J . Zgoraki,  i). 
Nussonblatt  et Cmp.; Sokal: Ju lian  Hausberg, apt. ;  Tarnopol: Fr. Jum-i.giewiez 
apt. ,  O. Morawetza spadk.; Tar»ó«c: F. R. Leazczyńssi,  Miildner et Goinp., 
W. T. A. Wielogórski; Uś ie biskupie: M. Auerbacb, Wieliczka: S. W alor;  i 
L. Schiller; Zakliczyn: F. Marczyński.

Oprócz tego zuajdują się praw ie we wszystkich m iastach i m iasteczkach 
monarchii składy, które od czasu do czasu ogłaszam  w dzienuikach.

K t e b y  m i  ta ls z e rz w  w s k a z a ł ,  k t ó r y  n a i lu -  
i ) w a  m e j  m a r k i  o c h r o n n e j ,  a b y m  g o  m b g l p r i e d s ą d  
p o d c ią g n ą ć ,  o t r a y m a  w y n a g r o d z e n i e  d o  5041 z l r .

wd.;

Jj Aklamacja publiczności światowej, j
*  Legion osób, które w skutek używania Hofia fabrykatów Błodowych wy- ?
k  leczeni zostali ze swych chorób, wyraziły swą wdzięczność^ w najczulszych 
^  wyrazach, a temsamein zrobili propagandę H offa środkom p żywnym  ze słodu.
*  Nie może z powodu wielkiej tychże ilości je  ogłaszać. Jedyuą pociechą dla 
k  każdego cierpiącego jest to, że może sobie powiedzieć: Dlaczego nie mogę być 
L  uczestnikiem  wyzdrowienia tak dobrze, ja k  wiele tysięcy innych osób? To 
M co chwalą lekarze, królowie i publiczność światowa, musi być dobrem; w iek 
k  ludzki to utrzym ał i  dow iód ł, ż t praw dziw ie rzecz ceniona zawsze bywa 
fy   'łico tta. 2027 6—6

We Lwowie do nabycia w apt. Jakóba B eiser* , Zygm. R uckera , w 
handlu Karola Bałłabana, w cukierni Jana M liltera; O. T. W incklera , W. 
M arsaa łk iew lcM  ; w Tarnowie n Edw. Bank, w 1‘rzemyślu u M. K m g, w 
Tarnopolu w apt. F r. Jam rogiew icw  i u spadkob. Morawetza; w Tarnowie 

. . W. MUłdner, w StantaUwowio W. Waldek, A. Gryzieckiego handel korzonuy; 
k  w Brodach Br. Witoaławakiego; w Drohobyczu L. Dobrzynieeki ap t , i 
^  Jabłoński, kupiec

W ystawa światowa we W iedniu 1873, p r e m ia  w P a ry ż u  1878.

MU09 hl9W090*Ji zimmkft
'. wodociągami lub bez tycb, polecam moje najdoskonalszej 
k o n s t r u k c j i  u r z ą d z e n i a  k ę p i e ł o w e  dla cierpią

cych na n e r w y ,  ż o ł ą d e k ,  g ł u w ę  i  l i e m o r o i d y .
Elegancka w a u u a  l i | p l c l o w a  z  o g r z a n i e m ,  z  w o -  

d o d u k t e m .  k u r k a m i  i  s i t k i e m  od 65 zł. i wyżej.
W a u u y  k ą p i e l o w e  z mocnego cynku 12, i5, 18 zł.
Angielskie a p a r a t y  t u s z o w e  18, 35, 50 zł.
Nowo ulepszone wauny kąpielowe do ogrzewania w 30 m i

n u ta *  węglim  za 5 ct. do 25 -3 0 °  
zł. 30 40 zł.

Aparaty do opalania
do każdej wanny dające się przy- 

ierdzić za po , ocą dwóch śrub, 
po 1(1 zł. Lo widzenia w prakty- 
cznem użyciu u

M Steiner,
f a b ry k a n ta  c. k. u p rz  a p a ra tó w  

tu sa o s ry c h  we W ied n iu ,
II. Taborstrasse 29, obok poczty.  ̂ ff—z.

Ustawienie całych urządzeń w zakładach kąpielowych, tudzież wsz; fdkio tego 
zawodu roboty wykonują się najrychlej.

Ilustrowane cenniki franco. Odprzedającym rabat. 1985 2 5

1‘ n ' m i o w a n a  n n  w j s i n w i c  ś w i a t o w e j  w  i * a r y i u  1 8 7 8 .
( \  k patentowana i marhą ochronna zawarowana.

P I M  ESENCJA BO UST
przez

Dr. C. M FABER
p rzybocznego  le k a rz n -d e n ty a tę  śp. cesurza m eksykańsk iego  itd .

w e M iednin .
DESINFEKOYJNO-ANTIBEBTYFZNT

\ z  r u c n l j / n l w S i
środek specyficzny do konserwowania 

i z a c h o w a n i a  h y g i e n i c z n e g o  u s t .
C e n a  f l a k o n u  1 z l .  2 0  c t .

E u C i t ly p lU O , drzewo leczące febrę, rosnące w Australji posiada 
ten  cudowny przymiot, że niszczy miażmuta moczarów i powietrze, tu
dzież stojącą wodę i ziemię w okolicy utrzymuje w stanie zdrowym, Z 
liścia tego drzewa wyrabiana t y n k t u r a  przewyższa w swej skuteez 
n AA c h i n i n ę ,  jako środek liczący fibrę, jak to  z klinicznych doświad- 
iz  ii, robionych przez wysoce zasłużonego lekarza naszego radcę rządo
wego dr. l.orinscra  powszechnie jeat wiadomcm. Najsławniejsi lekarze 
francuscy, profesor medycyny Gubier ic Paryżu Gimbert w Cannes, Car- 
lotli, Brunell, Bertherand, gdzie up.awę drzewa oucalyptus p Ramel za
prowadzi! i od 15 lat prowadzoną bywa i dojrzewa do użytku teraupe- 
tyczrngo i przemysłowego, jednogłośnie stwierdzają, że eteryczno olejko
we części t.-j rośliny posiadają nadzwyczajną specyficzną siłę do n isz
czenia mtazmów i zarazek i  powstrzymać proces rozkładu zgniłego, tedy 
działając Aesinfekcyjrt e i  antiseptycznie, a przytem posiada równocześnie 
przyjemny, aromatyczny zapach i smak.

T aka roślina przedstawi* się sama przez się , jak  gdyby była ku 
temu stworzoną dl* hygleny ust i potrzebuje tylko małego dodatku spe
cyficznie działających pierwiastków, ażeby esencję do nst stworzyć, która 
odpowiada wszelkim wymogom legoczesnej h jg ieny  ust.

E s e n c j a  d o  u » t  P u r i tH B  jest zetem jedynym  naturalnym , czy
sto roślinnym  środkiem  d sinfekcyjno antiseptycznym  do hygioniezuego 
utrzymania ust, z którego to  powodu zaleca się do c a  d z i e n n e g o  n -  
ż y t k u  jako  właściwa, orzeźwiająca i trw ała porfuma przed innemi tego 
rodzaju.

E s e n c j a  d o  u s t  P u r l t a s  przewyższa co do odwaniającej i 
antimiazmatyczuej skuteczności wszystkie chemikalia tego rodzajn, mia
nowicie: kwas salicylowy, kwas karbolowy, tymol itp. je s t zatem nieo- 
szacowanym ś r o d k i e m  p r e a c r w a t y w n y m  przeciw d y l t e r j i ,  
szkarlatynie, ospie itp. tpidimicznym chorobom. Pokropienie esencją do 
ust p u iila s  pokoju, gdzie są chorzy umieszczeni, sprawia zupełne odświe
żenie powietrz i pokojowego, albowiem w yw iązany przezto  ozon, n eu tra li
zuje wszystkie zarazki i uapełnia pokoje orzeźwiającym zapachem, tej ro 
ślinie eucalyptu właściwym.

Do każdego tlakouu esencji do nst P n r ita s , dodaje się wkrótce opi
sana rozprawa pod ty tu łe m : „Dio Kolie des Eucalyptus iu der persónli- 
cl.cn IIyg ienc“ przez dr. C. M. Fabera, k tó rą  na zadanie podpisana firma 
hurtowna każdemu wysyła b e z p ł a t n i e  i f r a n c o .  Nabyć można we 
wszystkich znaczniejszych aptekach i w perfumeriach we W iedniu i na 
prowinoji. Główny sk ład  dis wsayatkich krajów tutejszych i zagranicy.

F E L I X  G K IE N S T E ID L ,
19781 1—2 w e  W i e d n i u ,  I .  S o n u e n f e l s g a ś s e  7 .

A 8 T H M A

CY(m w  m sk,e
PP. C łR M A U Ł T  e t  C le , Aptekarzy w Paryża,

8, ulica Vlvienne.
Wszelkie środki aż dc dziś nżywane przeciw astmom, w jalctejby niebyły fermie I po- 

^taeńmiały zawsze za podstawę belladonę, stramunium, nikotyną albc ooium.
Niedawne duświudozenia dokonane w Niemczech, a powtórzone we Francji przekonały, 

że konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indical posiadają własności skuteczne do zadzi
wienia przeciw tej słabości, jak również przeciw kaszlom nerwowym , suchotom gardlanym, 
zakatarzeniu, ochrypłości i utracie głosu, newralgiom twarzy i bezsenności.

Dla uniknienia licznych fałszerstw I naśladownictwa, żądać aby śtempel rządowy fran- 
euzki koloru niebieskiego, stósownie do prawa z 26 Listopada 1873, m arka fabryozna 1 pod-

0- pis GRIMA ULT et CÓMP. znajdowały się n& iednei etykiecie.'
Dostać m o żn a  w  g łów nych  aptekach w POLSCE i w A U S T R Y J .

OKiabU. W o UAUwltj tV* łtyfyN/KiAuii p p .
Staninisławowir apt. F . Steehera.

p . jUihoiaciciiK, h. Kuoaera J i. B eitera.

C. k. nadworny zakład misterstwa
rob6t tkackich i haftów

w e  W i e d n i u  i .  H e l l e r g a s n ę  A r *  M O .
Obfity sk ład  param entów  kościelnych.

Wykonanie wzzystkich w ten zawód wchodzących robót, jakoto  : 
cliorł|iCw ! towarzystw, wstążek do chorągw i , cału - 
l l ó w  i t p .  p od gwarancją najrzetelniejszego i najtańszego wykończenia.

 Cenniki i wzory bezpłatnie. D ostaw y tak ie  za spłatami
ratalnemi. 219.' i t - -iii)m

D o b r z a ń s k i  M Ł  G fO O A łL

l a a i ą  'iń zń»»tlW9>WBttła>v ;>■/««»» > ■ - w n e w i f r i c ś ’
OdpowiodPAiny rudaktor Jan  Dobrzański.

* "i*.ffikwjsYr.i’ ' dnśsagawysJKiWMiwsii u& arjtsm t.
Z drakam i „Gazety Narodowej1' pod zarządem A. Skerla,


